
N - 291. Kraków 22 Grudnia —  Sobota Rok 1866.
C cbb wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi:

H l e j i c o w a  w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 —
— we Lwowie . . ._ • • * 2 1  „ „ 5 c. 25

H o c z tą  w państwie Austryackióm „ „ 24 „  ̂„ 6
n do P ru s ............................  r inl. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8
„ ,  Rzeszy niemieckiój . „ „ 21 „ 10 „ „ 5 „ 10

Francyi i Anglii . . „ fran. 108 „ frank. 27
Turcyi, Włoch i Szwajcaryi „ 1 1 6  » » 29
"  ' -   .  „ 80 .  20Belgii

miesięcznie złr. 2
n » 2

„ 2 c. 25 
„ tal. 1 sr. 16
n » 1 » 25
„ frank. 10 
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Listy z pieniadzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „Czasu.* — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje sig.

CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu„ przy ulicy Różannej w domu pod L. 423, 
tudzież wszystkie Urzgda pocztowe austryackie.

O g tiiH z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję sig za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę naleiytości stgplowśj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P ren n m era tę  i O głoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu* p. Tomasz K o­
chański przy placu Maryackim w handlu nasion p. Neumana pod L. 361.— W Wiedniu p.jA. Oppelik 
Wollzeile 22.— Na Francyg i Anglię w Paryżu L. P łoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś t y l k o  og ł o ­
s zen i a :  we Lwowie pp. Hercok i Arnold, ulica Halicka N. 240— w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A. Rełemeyer — w Frankfurcie nad Menem 
p. G. L. Dauhe & Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke et Saminghausen.

R ęhopism a nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję sig i niszczone będę.

-~rsgjffłTiTî ~ ■■.-strmr -i~

rocznie, 
złr. 20.-

rocznie,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CIAS"

od Ig o  Stycznia 1S6J
w Krakowie: 

półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. l O . — złr- 5 . — złr. 8 .

We Lwowie:
półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 8 1 . — złr. 1 0  5 0  c.— złr. fi 8 S  c.— złr. 8 .
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 8 1 . — złr. 1 8 . — złr. O .— złr. 8  8 5  c-

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We L w ow ie:  w Ajencyi , , C Z A S U “  p. Tomasz 

K o c h a ń s k i ,  przy placu Maryackim w handlu na­
sion p. Neumana pod L. 361.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile N er 22.
W  P aryżu:  (na całę Francyg, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  20. rue des T ournnelles;—  tudzież 
wszystkie urzędy pocztowe w kraju  i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każdego mie­
siąca.

UpraBza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i m iej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniój przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena , ,C X A S U “  za granicą, ogłoszona je st w ty ­
tule każdego numeru.

Administracya Czasu  przyjm uje także przedpłatę 
na W ydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych p. F ra n ­
ciszka Trzecieskiego; całoroczną za rok 1866 w ilo­
ści złr. 11 albo półroczną 5 złr. 50 centów, którą to 
kwotę można przesiać wraz z prenum eratą na dzien­

nik Czas.

Ki raków  21 g ru d n ia
Kończymyjdzisiaj sprawozdanie z budżetu 

krajowego. Spodziewamy się, że pomimo wa­
żności swojćj, rozbiór onego na Sejmie, nie 
zajmie wiele czasu zbyt krótkiego, a więc tem 
droższego jaki Sejmowi pozostaje. Zape­
wne tylko konieczne wnioski i poprawki 
stawiane przy nim będą; gdyby zaś jakie 
niepotrzebne pojawiły się, Izba bez dysku- 
syi odrzuci je  jako przeszkodne, tak iżby 
po załatwieniu propozycyj rządowych przy­
najmniój kilka posiedzeń dla reszty spraw
zaoszczędzić.

W yznajem y szczerze, że pom im o całćj 
w agi, j a k ą  do k w esty i ed u k acy jn e j p rzyw ię- 
zujeroy, ża ło w alib y śm y  n iesłychan ie , g d y b y  
inne sp raw y  ta k  zw ane m a te ry a ln e , finan- 
so w o -sp o łeczn e , w cale  n a  tćj k ad en cy i po ­
ru szo n e  n ie by ły . P o w tarzam y , iż  u w a ża li­
by śm y  za  p raw d ziw ą  k ra jo w i p rzez  Sejm  
o d d an ą  p rz y s łu g ę , g d y b y  i te  sp raw y  b y ły  
chociaż zasadniczo , ogó ln ie  rozw iązane , z 
odesłan iem  szczegó łow ych  u ch w ał do p rz y ­
sz łeg o  zeb ran ia .

Wiemy dobrze, iż nie zgadzamy się w tem 
z wielu głosami, które się w tćj mierze w 
piśmie naszem objawiły i objawiają. Zosta­
wiliśmy zupełną głosom tym swobodę, a 
jak mniemamy przyczyniliśmy się tem do 
wyświecenia wielu stron owych kwestyj. 
Nie zrażamy się bynajmniój przeciwnemi 
zdaniami współobywateli naszych. I owszem, 
słyszemy je  chętnie, a szanując każde szcze­
re przekonanie, korzystać się z niego sta­

ramy. Wszakże z głosów przeciwnych znie­
sieniu propinacyi, wolności łączenia i dziele­
nia gruntów, nie wyprowadzamy wcale wnio- 
ku, aby one świadczyły o przywiązaniu do 
sta tu  quo, aby nie chciały przystać na ża­
dną zmianę, czekając tylko przymusu, aby 
nie my sami lecz kto inny ją  zaprowadzał. 
Nie, tak nie jest; owe głosy dowodzą tylko 
jak żle jest, i jak brakuje na zaufaniu, aby

6 —7) W ydatki kapliczne i kancelaryjne
8) Remuneracye i zapomogi . . . •
9) Utrzymanie bu d y n k ó w ......................

10) Koszta utrzymania i leczenia . . .
11) Odsetki od kapitałów dłużnych . . 
12—16) Pensye, odstawne, dary itd. .
17) Podatki
18) Różne w y d a tk i ............................... ...

Suma potrzeb

83
42

217
3374

352
298

5345 „
Obliczenie wydatków stałych dokonano na pod- 

- i rr i i i .  i  stawie obowiązujących rozporządzeń, zaś co do
lepićj być mogło. Zwykły to symptomąj^chp^ niestałych, do których należy głównie
robliwycli organizmów. Znękany długą nie­
mocą chory nie chce zwykle zmienić położe­
nia, niepewny, czy mu gorzej nie będzie. 
Nie dziwimy s ię , że po tylu smutnych do­
świadczeniach wielu obywateli, że tu po­
wtórzymy dawniejsze nasze porównanie, na 
operacyą zdecydować się nie ośmiela. A 
przecież operacya jest konieczną, bo inaczej 
przyjdzie gangrena. Sprawy takie, jak pro- 
pinacyjna, a w ogóle spółeczne, raz rzuco­
ne uporządkowane być muszą Słusznie bar­
dzo, w jednym z listów z kraju czytaliśmy, 
że z pańszczyzną długo jeszcze wegetować 
można było, ale skoro raz zniesienie jej 
stanęło na porządku dziennym spółeczności, 
skończyć z nią co prędzej należało.

Tak i dziś z kwestyą propinaeyjną, z kwe- 
styą wolności dzielenia i łączenia gruntów. 
Głosy przeciwne temu bardzo ważne podają 
skazówki, które w wykonaniu owych ko­
niecznych zmian uwzględnić potrzeba; i nie 
wątpimy, że się to stanie i dla tego też wy­
soko je  sobie cenimy. Lecz niemniej pozo­
staje konieczność zmiany, wypływająca z na­
tury rzeczy, bo ze zmiany stosunków spo­
łecznych nie „jakowemś upodobaniem i zby­
tnią gorliwością reformatorskąu wywołana, 
ale prawdziwem ocenieniem chwili i poło­
żenia wskazana. Nakoniec dobro kraju wy­
maga—  a zapisujemy tu z przyjemnością zgo­
dę jaka pomimo różnicy zdań objawia się 
w głosach krajowych— że jeżeli zmiany te 
są konieczne, należy je  nam samym prze­
prowadzić, nie czekając aż je kto nałoży, 
co w tak niepewnych jak dzisiejsze czasach, 
łatwo wydarzyćby się mogło, gdyby Sejm
żadnego w nicli na przyszłość nie naznaczył 
kierunku, a tem samem nie zastrzegł żadnej 
dla kraju rękojmi.

B u d żet krajowy.
11.

Tyluł III. Fundusz położnic. 
D o c h o d y  tego funduszu stanow ią: 1) Odsetki 

od obligacyj funduszowych imiennej wartości 1780 
złr. i od ulokowanego na realności Anny Kubn 
długu w kwocie 68 złr. rocznych . . . . 97 złr.
2) czynsz za ubikacye używane do kliniki 32 „
3) Relutum za drzewo pobierane z c. k.

skarbu i dodatek miejski na tru­
piarnię ..................................................... 142 „

4) Zwrot kosztów leczenia
a) od chorych płacących 107 złr
b) z funduszów publicznych 140 „

5) Rozmaite dochody..................
Suma pokrycia 

P o t r z e b y :
1—5) Płace, dodatki, emolumenta itd. .

247
51

569 złr.

963

koszt utrzymania i leczenia położnic, użyto prze­
cięcia z rachunków trzyletnich 1863/5. — Dotych 
czasowa administracya nie przestrzegała tu ściśle 
przepisów co do przyjmowania zawczesnego po­
łożnic, które po kilka miesięcy przebywały w za­
kładzie na koszt funduszu krajowego. Spodziewa­
my się, iż dyrekeya zapobieży podobnym zajściom 
na przyszłość.

W porównaniu dochodów z wydatkami okazuje 
się niedobór w kwocie 4776 złr., który na fundusz 
krajowy przypada.

Tytuł IV . Fundusz obłąkanych.
D o c h o d y  w ogólności, na podstawie obliczeń 

dokonanych, w ynoszą.    7.117 złr.
W y d a t k i :

a) s ta łe ..................  6.716 złr.
b) na koszta lecze­

nia i utrzymania 
obłąkanych . . 30.100 „

c) rozmaite . . . 1.096 „ 37.912 „
Z porównania okazuje sięTiiedobór 30.795 „

przypadający na fundusz krajowy.
Fundusz obłąkanych posiada majątku w obli- 

gacyach imiennćj wartości 6865 zł. i w kapita­
łach czynnych zabezpieczonych hipotecznie 274 zł. 
Oprócz tego należy mu się część zysku czystego 
z rozpisanćj w roku 1861, a  odbytćj w 1862 roku 
loteryi wielkićj, z którćj połowa dochodu była 
przeznaczona na zbudowanie zakładu obłąkanych 
w Galicyi. Takie przeznaczenie nadał tej loteryi 
Najjaśniejszy Pan i ministerstwo; pomimo jednak, 
iż upominano się pismami publicznemi o dokła­
dne obliczenie i wydzielenie przypadająećj na 
kraj galicyjski kwoty, nie można dotąd słusznego 
załatwienia tćj sprawy się doczekać. Tyle wiado­
mo, iż na rachunek zysku loteryjnego wydało mi­
nisterstwo c. k. Namiestnictwu we Lwowie 25,000 
zł. a., z których użyto część na zakupno realno­
ści w Kulparkowie, gdzie ma być zbudowany dom 
dla obłąkanych, zaś resztę to:est 8650 zł. uloko­
wano w papierach publicznych oprocentowanych, 
złożonych w politycznym depozycie c. k. kasy we
Lw ow ie.

Procenta od tego depozytu idą całkowicie na 
opłacenie dozorcy i stróża realności, którą Bóg 
wie na co kupowano, gdy o zbudowaniu zakładu 
dotąd jeszcze nie pomyślano. Ufamy, iż tak W y­
dział krajowy, któremu dotąd tego funduszu je ­
szcze nie oddano, jakteź i c. k. Namiestnictwo sto­
sowne poczyni kroki, ażeby należący się Galicyi 
fundusz powyższy, po załatwieniu rachunku, do 
rąk reprezentacyi krajowćj został oddany, i aże 
by o rychłem zbudowaniu stosowego zakładu dla 
obłąkanych pomyślano.

T y t u ł  5ty. — Fundusz podrzutków.
D o c h o d y  w ogólności, a mianowicie taksy od 

przyjęcia podrzutków, wynoszą na podstawie 3ch- 
letniego p r z e c ię c ia .................................  2,000 zł.

W y d a t k i :
a) s t a ł e   4,203 zł.
b) koszta zaopatrzenia pod­

rzutków, obliczone na podsta­
w ie 3 letn. przecięcia (1863/5) 80,199 „

c) Rozmaite . . . .  561 „ 84,963 „

Jest to jak  widzimy, co do wielkości dodawa­
nej corocznie z funduszu krajowego subwencyi, 
trzeci zakład krajowy, który niestety co roku 
większych wymaga ofiar pieniężnych, z powodu 
wzmagania się ciągłego liczby podrzutków, a 
nie całkiem wzorową gospodarką się odszczegól 
nia. Było to wprawdzie dotychczas cechą wszy­
stkich naszych zakładów publicznych; lecz ztąd 
niewypływa, że te niełady, nadużycia i wkorze- 
nione złe ma pozostać i nadal przywilejem za 
kładów odebranych w zarząd Wydziału krajowe­
go: owszem obiecujemy sobie, iż staranność W y­
działu krajowego zapobieży złemu; trudne to za­
danie, ale właśnie pokonanie tych trudności bę­
dzie zasługą.

T y t u ł  6ty. — Fundusz policyjny. 
D o c h o d y  tego funduszu wynoszą 6,344 zlr. 
W y d a t k i  „ „ „ . 7,673 „
Niedobór na fundusz krajowy przy­

padający .................................................. 1,329 zlr.
Dochodzeniem powstania, urośnięcia i właści­

wego mienia tego funduszu, dalej jego poszcze­
gólnych wydatków, zajmował się i podał do w ia­
domości Izby sejmowej w ubiegłej kadencyi do­
tyczący referent w komisyi specyalnej p. Aloizy 
Bocheński, który wielkiego dołożył starania, a- 
żeby wszelkie tyczące się tego funduszu stosunki 
wyświecić. Do teraźniejszej komisyi specyalnej 
budżetowej, a mianowicie do referatu funduszu 
policyi krajowej, wybrano ponownie tegoż posła. 

T y t u ł  7my. — Fundusz szpitala S. Łazarza  
w Krakowie,

a) Oddział chorych.
D o c h o d y  tego funduszu wynoszą:

1. w odsetkach od kapitałów . .
2. w dochodach z dóbr i realności .
3. w zwrotach kosztów leczenia
4. w różnych przypadkowych

14,933 „< 
1,176

13,919 zlr. 
6,816 „ 

19,670 „ 
1,012 „

Suma dochodów 38,417 złr 
W y d a t k i :

1. S t a ł e   7,634 zlr.
2. Koszta leczenia i utrzymania cho­

rych .................................................. 20,658 „
2. Rozmaite i n n e ................................. 3,394 „

Niedobór zatem, na fundusz krajowy 
przypadający, w y n o s i ...........................  82,963 „

Suma wydatków 31,686 złr.
Z porównania okazuje się nadwyżki 6,731 „
b) Oddział położnic i podrzutków.
D o c h o d y ....................................... 13,672 złr.
W y d a t k i ......................................  39,757 „
Niedobór na fundusz krajowy przy­

padający .................................................  26,085 zlr.
Oddział chorych jest jedynym w kraju naszym 

zakładem, którego dochody przewyższają coro­
cznie kwotę wydatków; nie wystarczają te prze-
w yżki je d n a k  na p o k ry c ie  po trzeb  oddziału  d r u ­
giego, dla którego corocznie fundusz krajowy do­
dawać musi przeszło 20,000 złr., oprócz opłaca­
nych należytości za ubogich chorych. Nie chodzi­
łoby o wydatek ten chociaż tak znaczny, boć na 
to fundusze krajowe są przeznaczone, lecz nie 
można pominąć i tutaj zarzutu czynionego słu­
sznie wszystkim zakładom naszym co do panu­
jącego w nich nieładu i niegospodarności.

Dyrekeya szpitala powinna sobie wziąść za 
szczególny obowiązek, ażeby jako  właściwie kie­
rujący organ zapob edz na przyszłość wszelkim 
nadużyciom, i wobec kraju zwracającego nań swo­
ją  uwagę, zasłużyć na opinię odpowiednią sła­
wie obywatelskiej.

T y t u ł  8my. — Fundusz szpitala S. Ducha 
w Krakowie.

a) Oddział syfilistycznych.
D o c h o d y ,  pochodzące po największej czę­

ści ze zwrotów kosztów leczenia z funduszu k ra­
jowego za ubogich chorych, wynoszą 14,935 złr.

W y d a t k i :
a) s t a l e   1,783 zlr.
b) koszta leczenia i utrzymania cho­

rych , obliczone na podstawie

przecięcia 3-letniego . . .
c) rozmaite inne dtto dtto . .

Suma wydatków 17,892 złr. 
Niedobór do pokrycia z funduszu

krajowego ...............................................  2,957 „
O gospodarce w tym zakładzie przypominamy 

w ogóle to cośmy powiedzieli powyżej, zwłaszcza, 
że dyrekeya tego szpitala jest zespoloną z szpi­
talem S. Łazarza.

Referentem szpitalów w komisyi specyalnej ja- 
koteż w ogólności spraw sanitarnych, jest znany 
z swej energii i szczerego zamiłowania ziemi 
ojczystej, Dr Zyblikiewicz, który jest zarazem 
sprawozdawcą komisyjnym. Wkrótkim czasie dzia­
łalności komisyi specyalnej uczyniono wszystko, 
cokolwiek było potrzeba do krytycznego roztrzą- 
śnięcia i uzasadnienia każdej pozycyi obszernego 
budżetu krajowego. Pracą tą żmudną a wykona­
ną z starannością pomimo pośpiechu zasłużyli się 
wszyscy członkowie komisyi krajowi.

Do budżetu funduszów krajowych dołączony jest 
także preliminarz f u n d u s z u  d o m e s t y k a l n e -  
go. Dochody tego funduszu tworzą odsetki od pa­
pierów publicznych, przynoszących corocznie po 
odtrąceniu podatku dochodowego . . . 3064 zł.

Z tego przeznaczył sejm krajowy uchwałą z d. 
16 stycznia 1866 r. na wydawnictwo dokumentów 
z archiwum bernardyńskiego, coroczny zasiłek w 
kwocie 1200 zł. Reszta pozostającej gotówki by­
wa kapitalizowaną.

Wydawnictwo akt starożytnych ucierpiało było 
nieco zwłoki z powodu śmierci powszechnie 
znanego i cenionego literata Wagilewicza. Teraz, 
gdy w miejsce jego mianowano p. Lucyana Tato- 
mira, spodziewamy s ię , iż wydawnictwo upragnio­
ne doczeka się wyjścia na świat.

Krótki czas, który pozostaje sejmowi do ukoń­
czenia czynności bieżącego sextenium, wkłada na 
Izbę obowiązek przyspieszenia swych czynności. 
Liczono pierwotnie na to , iż kadeneya teraźniej­
sza trwać będzie aż do końca stycznia 1867 r., 
wieści jednak z Wiednia dochodzące, które dziś 
już prawie są pewnością, niepozostawiają wątpli­
wości, iż sejm obecny z końcem grudnia b. r. bę­
dzie zamkniętym. Co do budżetu, nie ma trudno­
ści żadnej w załatwieniu; cały układ onego do­
konany przez Wydział krajowy został, po kryty- 
cznem zbadaniu przez komisyę specyalną, uzna­
ny za stosowny, i z nieznacznemi odmianami przy­
jęty. Wyjątkowo tylko i w nadziei rychłego wpro­
wadzenia w życie ustawy gminnej, ujęto z rubry­
ki III funduszu kraj. w ściślejszem znaczeniu 62000 
zł. na koszta leczenia i zaopatrzenia chorych. Izba 
powinna jednak pomnąć na wszelkie ewentualno­
ści, które u nas nie rzadkie byw ają, i postano­
wić także coś pewnego na ten wypadek, jeśliby 
ustawa gminna nie weszła w życie w r. 1867.

Lwów 19 grudnia.

(z) Dzisiejszemu posiedzeniu sejmowemu prze­
wodniczył jako zastępca Marszalka ksiądz metro­
polita L i t w i n o w i e  z. W znacznej liczbie nowych 
p e t y c y j  znajduje się: prośba klasztoru pp. B e­
n e d y k t y n e k  w Przemyślu o zapomogę na re- 
stauracyą kościoła; prośba gminy K r a k o w a ,  
wniesiona przez posła D i e t l a  w sprawie k w a ­
t e r u n k o w e j ;  prośba gminy L w o w a  o umie­
szczenie we Lwowie s i e d z i b y  Rad zawiado- 
wczych kolei żelaznych krajow ych; dalej prośby 
gmin kilkunastu o reluicyą m e s z n e g o  na opła­
tę pieniężną; prośba Instytutu technicznego lwow­
skiego o wysłanie kosztem krajowym dwóch pro­
fesorów techniki tutejszej dla zwiedzenia w y s t a ­
wy p a r y s k i e j ;  wreszcie prośby gmin kilku o 
przysłanie im u s t a w y  g m i n n e j  w jeżyku p o l ­
s k i  m.

Gaęść literacko * artystycina. 

O l i  m
pow ieść F ry d e ry k a  h r. S k a rb k a  

(u Behra w Berlinie 1866).
*' (Ciąg dalszy.)

» .-4, ______ _

Sama treść, czyli tak zwana intryga w powie­
li wcale nie jest zawiłą; miody Kasztelanie oże- 
iony z Natalią podkomorzanką, osobą piękną i 
ełną przymiotów, prowadzi wielki dom, żyje roz- 
mtnie. Pod pozorem ufetowauia imienin żony 
wdaje wspaniały bal, na który zjeżdża się mnó- 
wo osób z sąsiedztwa, a z Warszawy przy by- 
a pocztą pani Baronowa wdówka po zbankru- 
wanym bankierze, kobieta piękna, czarująca e- 
gantka, będąca właśnie głównym celem tej fety. 
asztelanic bowiem zajęty nią zbyt widocznie, 
»by mogło to ujść uwagi żony, robi jej honory, 
ińczy z nią w pierwszej parze, przez co obraża 
tiłość własną sąsiadek niezmiernie drażliwych 

punkcie etykiety; żona jego tylko, osoba z wiel- 
im taktem, nie pokazuje nic po sobie. Do skwa- 
tonego balu przyłączyła się jeszcze nieprzyjem- 
a scena — nadjeżdża żydek z Warszawy i żąda 
wrotu tysiąca dukatów wziętych na weksel, a w 
izie nieoddania, grozi zamknięciem kasztelanica— 
o kozy W tym kłopocie ucieczka do Cześmka. 
[lóż jest ten Cześnik? Oto przyjaciel domu, fi- 
ura nadzwyczaj sympatyczna, serce wylane dla 
rngich, pełne poświęcenia się. Jest to coś na 
ształt rezydenta; lubo z drugiej strony me dał 
in autor tego charakteru robiąc niepodległym 
'ześnik bowiem trzyma wioseczkę w zastawie od 
iasztelaniea, a mimo tego przez przyjaźń robi­
ł o  interesa, przyjmuje gości, czuwa nad po- 
ządkiem domu, urządza siurpryzy, i wybawia go 
trudnych położeń. Rusza więc do Warszawy,

żeby zakląć wiszącą burzę wekslową. Przy tej 
sposobności nie zaniedbuje autor skreślić fiziono- 
mii ówczesnej Warszawy, noszącej wszystkie ce­
chy upadłej stolicy. Rysunek wybornie scharakte­
ryzowany: „W arszawa, za pruskich czasów podo­
bną była do cmentarza.... Każdy znaczniejszy 
gmach zawierał w sobie wspomnienia przeszłości, 
a opuszczone jego komnaty zdawały się być prze­
znaczone na mieszkania dla duchów tych, którzy 
za życia narodowego w nich przemieszkiwali. 
Zamek i Łazienki królewskie były w tym stanie, 
w jakim  je  zostawił król i dwór jego przy opu­
szczeniu tych monarszych przybytków, ze wszy- 
stkiemi sprzętami wygody i zbytków.... Zdawało 
się że państwo wyjechali tylko z tych pałaców i 
że do nich powrócą, kiedy nikt inny ich nie zaj­
mował. W Łazienkach zwłaszcza stało wszystko 
w miejscu, w którem było, gdy król to piękne 
mieszkanie opuszczał; okazywano łóżko jego, krze 
sło na którem siedział, nawet pióro którem pi­
sał.... Stolica królestwa, gdzie mieszkał król z 
dworem swoim i wielcy panowie własne gmachy 
zajmujący, przemienioną została w stolicę jednej 
prowincyi pruskiej, w której rejeneya i kamera 
złożone z nrzędników bez znaczenia, bez m ająt­
ków i bez wziętości, siedlisko swoje miały. Za­
miast napłyvvu obywatelstwa do narad i zabaw, 
stroniło ono od Warszawy, i tylko w czasie k ar­
nawału i to w małej liczbie do niej uczęszczało”. 
Gdy dawna stolica nie miała ani fabryk, ani pro­
wadziła handlu na większą stopę, można sobie 
wyobrazić, jak  w tem przeobrażeniu ustał w niej 
wszelki ruch i życie. Po bankructwie Teperów, 
Blanków, Protów Potockich zagraniczni spekulan­
ci odstręczyli się od robienia jakichkolwiek in­
teresów; a tak cały ruch handlowy ograniczał się 
na kramarstwie, w czem żydkowie najgłówniej­
szą odgrywali rolę. Nie przestała jednak War 
szawa mieć jednej specyalności, która ją  wyszcze­
gólniała. Specyalność tę, a raczej specyał, tak 
charakteryzuje S karbek:

„W Saskimjogrodzie schodził się elegancki świat, 
zwłaszcza wieczorem na lody i cukierki, do wiel­
kiej altany na samym środku głównej alei na 
wzgórku stojącej, w której sławny Lessel miał 
swoją cukiernię.

„Co to był za wielki człowiek i dobroczyńca 
ludzkości w oczach warszawskich dzieci, ten Les­
sel, który tak długo całe młode pokolenie pol­
skie uszczęśliwiał; uskarbienie względów i łaski 
ich roddeów ułatwiał; tyle stosunków miłosnych 
zawiązał i ustalił; tyle cukrowych kolacyj będą­
cych wstępem do najrozkoszniejszej chwili życia 
dostarczył, i tyle tęgich głów za pomocą ponczu 
swego zawrócił! Rzadko się zdarzyło, aby czło­
wiek nadzwyczajnym talentem a nawet geniuszem 
obdarzony, tak niewzruszoną sławę sobie zjednał 
i w niej wytrwał, jak  Lessel, którego imie prze 
szło do potomności i stało się nieśmiertelnem w 
annałach Warszawy, jedynie za pośrednictwem 
lodów, cukierków i niezrównanego^ ponczu, które 
jako droga tradycya wielkiej sztuki, pozostały na 
wieki w rzędzie przedmiotów sławę przemysłową 
tego miasta podnoszących". <

O teatrze narodowem, o mstytucyach nauko- 
wych, o ruchu literackim, o pismach peryody- 
cznych, ani wzmianki -  W prawdziwym tym 
grobie nie było cieniu umysłowego życia—później 
dhpiero zawiązało się pod Albertrandym Tow. 
przyjaciół nauk, które ^ tego względu uważać ńa- 
leży za objaw godny nieśmiertelnego poważania.

Ależ wracajmy po tym ustępie charakterysty­
cznym do wątku powieści.

Cześnik stanąwszy w Warszawie skoczył naj- 
pierwiej do Baronowej której przywiózł od ka­
sztelanica w upominku papugę i parę koni — ta 
bowiem piękność lubiła nakładać haracz na swo 
ich adoratorów, nie zawsze płacąc pięknem za 
nadobne. Prezenta przyjęto wdzięcznie ale poczci 
wego Cześnika przyjęto dość zimno, dla tego, że 
Baronowa miała u siebie na wieczór książąt i 
hrabiów przy których postać wiejskiego szlachci­

ca w staropolskiej kapocie, wyglądała nader 
skromnie. Poprawiła się jednak elegantka, naza­
jutrz, gdy go przyjęła przy toalecie. Zdawało mi 
się że autor użyje tej skromnej, czystej, i pełnej 
dobroci postaci Cześnika, aby pomięszać szyki 
intryganckiej kokietki; wybornie bowiem odbija­
łaby taka uczciwość i cnota, wobec machinaeyi i 
przewrotności wielkiego świata, a co więcej, był 
by tryumf dla prostej otwartości gdyby bez ża 
dnych wysileń ^dyplomatycznych podstępów, zde­
maskowała intrygę. Ale się i tak rzeczy same przez 
się rozwikłały. Owa Baronowa jak  się poka 
zało, wpadła w szpony zużytego awanturnika i 
szulera, jakiegoś pana Adama, który zwietrzyw 
szy jej sekreta bankruckie, zmusił ją  że mu od 
dała rękę — Cześnik z rannej wizyty wyniósł 
to podejrzenie, które go w duszy uradowało przez 
życzliwość dla zacnej żony Kasztelanica. Nieba­
wem jednak ustąpiły wszelkie wątpliwości, gdy 
wieczorem zajechał po niego pan Adam, i wziął 
go ze sobą na świadka do tajemnego ślubu z Ba­
ronową. Lecz to tylko epizod bytności Cześnika 
w Warszawie; głównym celem było wstrzymanie 
exekucyi wekslowej grożącej Kasztelanicowi. Przez 
faktora Szepsia, znającego najtajniejsze stosunki 
mieszkańców Warszawy, dowiedział się on, że 
kasztelaniec inaczej burzy wekslowej nie zaklnie, 
jeżeli osobiście nie stawi się u pani Bennsiowej, 
dumnej żydówki, która miała słabość otaczać się 
herbownymi dłużnikami swego męża i z wysoko­
ści swojej kanapy udzielać im przedłużenie ter­
minu wypłaty, lub zaciągnięcie nowej pożyczki. 
Cześnik przekonawszy się na osobistej audyencyi 
u pani Benusiowej, że nie m a innego środka tyl 
ko żeby Kasztelanie uderzył czołem u stóp finan­
sowej potęgi, wezwał go listownie, a sam puścił 
się do państwa Podczaszych, rodziców kasztela- 
nicowej, gdzie miał nadzieję wyjednać jaką po­
moc swemu pryncypałowi zostającemu w kryty- 
cznem położeniu.

Slicznemi lecz nieprzesadzonemi farbami odma­

lowany dom rządnego obywatela, jakim  był Pod­
czaszy. Wszystko tu idzie dawnym trybem, i kw i­
tnie pokój domowy, pomyślność, szczęście wło­
ścian i domowników. Jest o co się oprzeć, przy 
czem ogrzać serce. Najserdecznićj przyjęty Cze­
śnik, gdy występuje z propozycyą przyjścia w po­
moc zrujnowanemu kasztelanicowi, i wyjednać za­
ręczenie zaciągniętego długu — znachodzi opór w 
Podkomorzym, który zna wady swego zięcia, a 
szczególnićj skłonność do naśladowania cudzo- 
ziemczyzny, i z tego powodu objawia swój spo­
sób widzenia, będący wyznaniem wiary owych 
zacnych szlachciców, co najdłużej pielęgnując o- 
byczaje i tradycye przodków, nie dali się porwać 
wirem zgubnych nowości, zacierających cechy cha- 
rakteiu narodowego. Widać, że wtedy jeszcze sta­
ły takie obywatelskie warownie niezdobyte, kie­
dy Podezaszy mógł powiedzieć: „Jakkolwiek nam 
zarzucają skłonność do niezgody, to może być 
prawdą w sprawach pospolitych i pod wpływem 
różnych zdań i stronnictw, ale^w obywatelsaiem, 
domowem pożyciu, szanujemy zawsze to koło o- 
bywatelskie, do którego należymy, i wystrzegamy 
się tego wszystkiego, przez cobyśmy zasłużyć mo­
gli na wykluczenie z niego. A to poszanowanie 
obywatelskich powinności ginie powoli, w miarę, 
że egoizm górę bierze, i że do koła naszego do­
puszczamy takich, co nie chcą znać tych powin­
ności. Dla tego za złe mam Kasztelanicowi, że 8ro- 
kaci towarzystwo w którem żyje, że nie trzyma 
z obywatelami swego ziemstwa, i że się wyrzeka 
swojskiego, aby się chwytać cudzoziemskiego o- 
byczaju."

To pewna, że nic innego tylko małpowanie cu- 
dzoziemczyzny, przejmowanie jćj języka, maniery 
sposobów widzenia, rozbiło na te atomy społe­
czność ziemiańską, z jakich dzisiaj się składa, że 
nie jest w stanie złożyć solidarnego ciała. Z wyż­
szych warstw słabość ta  przeniosła się w niższe, 
i w najlepsze odbywa się postęp — rozkładu.

Tak tedy surowy Podczaszy nie dal się skłonić
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Co do tych ostatnich próśb postaw ił poseł hr, 
G o l e j e w s k i  w niosek  naglący, aby prośby te 
będące w  styczności z interpelacyą posła L e p -  
k a l u k a ,  w  tym  samym przedm iocie przed kilku  
dniam i do p. Kom isarza rządowego uczynioną, 
przesłane zostały do kom isyi petycyjnej z tem  
poleceniem , aby na przyszłem  posiedzeniu sejmo 
m owem  sprawę z nich Izbie przedłożyła, a to tak 
że względu na krótkość sesy i jak  i na zbliżający  
s ię  termin w prow adzenia w życie organizacyi 
gminnej.

W niosek ten przyjęto.
Chociaż krótki czas trw ania sejmu nie dozwoli 

już brać pod rozbiór now ych w niosków , gd y  i tak 
naw ał spraw do załatw ienia  koniecznych pozosta­
je , a spraw a p r o p i n a c y j n a  będzie m usiała  
zostać odroczoną; przecież złoży ł do lask i mar 
szałkow skiej jeszcze nowy w tym  przedm iocie 
projekt p oseł W ę ż y k .  W edług tegoż ma nastą  
pić w ykup prawa propinacyi za wynagrodzeniem  
obliczonem  w edług stopy dw udziesto-letniego do­
chodu, a w yszynk napojów gorących ma pozostać 
przem ysłem  koncesyonowanym . W m iastach zaś 
pozostaje prawo poboru opłaty od napojów przy  
wożonych i spotrzebow anych. W niosek posła Wę 
żyk a przekazano kom isyi propinacyjnej.

Z porządku dziennego następow ał p ierw szy od 
czyt wniosku posła Z y b l i k i e w i c z a  o adm ini- 
stracyi i w ydzierżaw ieniu  na rzecz kraju d ó b r  
publicznych. W nioskodaw ca atoli ośw iadczył, iż 
z powodu blisk iego ju ż terminu zam knięcia tego  
rocznej sesy i sejm owej w niosek  jego , odesłany  
do k om isy i, nie m ógłby ju ż1 być przedłożony  
Izbie, lepiej w ięc skupić całe zajęcie do spraw  
będących już w  toku, i dla t_‘go  w niosek swój 
c o f n ą ł .

Z kolei uzasadniał w ięc poseł Ł a w r y n o w i c z  
w niosek  swój o sprzedaż po cenach zniżonych  
s u r o w i c y  ze źródeł soluych na Pogórzu karpa- 
ckiem . Przedstaw iał on, iż skarb ponosi ubytek  
w dochodach przez to, że w łościanie tamtych oko­
lic byw ają w niem ożności opłacania podatków  
z tego powodu, gd yż bydło ich, będące g łów n em  
ich mieniem  i źródłem dochodu, nędznieje i nie 
przynosi należytego pożytku, nie będąc dobrze 
karm ione. Sprzedaż surow icy solnej po taniej ce­
n ie zaradzi tem u, przyczyni się  do podniesienia  
chowu inw entarza dom ow ego i przez to podniesie 
silę  podatkow ą m ieszkańców . W niosek p. Ławry  
now icza odesłano do kom isyi a d m i n i s t r a c y j  
n e L-— -

N astąpiło spraw ozdanie kom isyi p e t y c y j n e j .  
Pierw szym  spraw ozdaw cą był poseł R o d a k o w ­
s k i .  Najprzód przedłożył p etycyę Zakładu nar. 
im. O s s o l i ń s k i c h  o poruczenie tem uż Z akła­
dowi w y d a w n i c t w a  polskich książek  s z k o l ­
n y c h ,  tak jak  w ydaw nictw o szkolnych książek  
ruskich oddano już oddaw na tutejszemu Instytu­
tow i Stauropigjalnemu. Już na przeszłej sesy i sej 
mowej przesłano uchw ałą powziętą na dniu 24  
stycznia  b. r. tejże samej treści prośbę Zakładu  
nar. im. O ssolińskich do prezydyum  N am iestn i­
ctw a z zaleceniem  uw zględnienia tejże; a le  dotąd 
żadna odpow iedź nie przyszła. Z akład w idział 
się  tedy zm uszony ponow ić petycyę sw ą obe­
cnie.

P etycyę tę poparli pp. hr. R u  s s o c k i  i S a w -  
c z y ń s k i .  P ierw szy w skazał, że poruczenie w y ­
daw nictw a książek  szkolnych  Z akładow i nar. im. 
O ssolińskich podniosłoby jeg o  dochody, zatrudnia 
jąc  w  znacznej części drukarnię Zakładu. A le ze  
stanow iska rozleglejszego popierał rzecz tę poseł 
S a w c z y ń s k i ;  w yk aza ł bowiem , jakie korzyści 
dydaktyczne w yp łyn ęłyb y  dia szkół krajowych, 
gdyby książki szkolne obecnie przepełnione b łę­
dami, w ychodzące w  W iedniu pod nadzorem lu­
dzi, nieznających częstokroć naw et język a  pol­
sk iego, lecz tylko który z pokrew nych narzeczy  
Słow iańsk ich , odtąd w ydaw ane b y ły  przez Zakład  
im. O ssolińskich, pod jego  umiejętnym nadzorem  
i kierownictw em . Po takiem  poparciu prośby, do 
czego Spraw ozdaw ca nic już ze swej strony do 
dodania nie znalazł, uchwalono przesłać petycyę  
Zakładu nar. im. O ssolińskich do prezydyum  Na­
m iestnictw a z wezwaniem  o poparcie tej prośby 
w  m inisterstw ie i p rzyspieszenie załatw ienia  
spraw y.

P etycyą  uczniów T e c h n i k i  k r a k o w s k i e j
0 uw olnienie od poboru w ojskow ego, porówno z u- 
czniam i innych akadem ij technicznych w  monar 
chii, jako to w W iedniu, Pradze, Bernie, Peszcie
1 Gracu, poparł poseł Dr M a j e r ,  w ystaw iając u 
pośledzenie, jak iego  szkoła  techniczna w  K rako­
w ie doznaje, które nie dozw ala jej rozwinąć się  
w tym stopniu, ja k  po niej kraj i stosunki m iej­
scow e w ym agają. P etycyą uchwalono przekazać 
Nam iestnictwu z usilnem  zaleceniem  u w o l n i e n i a

uczniów Techniki krakowskiej od poboru w oj­
skow ego.1

P etycyę obyw ateli krakowskich pp. D y m  i d o ­
w i  c z a ,  S z c z e p a ń s k i e g o ,  W y w i a ł k o w -  
s k i e g o  i A l e k s a n d r o w i c z a  o w yjednanie 
zniesienia  prawnych skutków w yd an ych  nań w y ­
roków w o jsk o w y ch , przekazano Nam iestnictwu  
3 usilnem  w ezwaniem  poparcia jej u N ajjaśniej­
szego  Pana, w dobrze zrozumianym interesie rzą­
du i kraju.

W ięcej n ieco czasu zabrała p etycyą p. W italisa  
S m o c h o w s k i e g o ,  byłego artysty i dyrektora  
teatru lw ow skiego o przyznanie mu w yższej em e­
rytury; tu bowiem rozw iódł się  obszerniej spra 
w ozdaw ca dla w yśw iecen ia  warunków ok reślo­
nych w  statutach funduszu em erytury przez śp  
hr. Skarbka dla artystów  scen y lw ow skiej usta­
nowionego. Fundusz ten pow stał z odstąpionej na 
ten cel przez śp. Skarbka w ypłaconej przez sta­
ny G alicyjskie teatrow i polskiem u w e L w ow ie  
subw encyi w kw ocie rocznej 4000  zlr. Zgodnie 
z w olą fundatora uposażenie to przeszło już, po 
cząw szy od roku, m a fundusz em erytury, w szela  
ko statuta zosta ły  dopiero w  r. 1857 przez rząc 
ułożone i instytucya w eszła  w  w ykonanie. W e­
dług statutów lata potrzebne do uzyskania em e­
rytury obliczają się  w  ten sposób, że czas przed 
wejściem  w  życie instytucyi liczy  się  artystom , 
którzy przepędzili na scenie w ięcej niż lat dzie 
sięć, a tym  co spędzili w ięcej niż piętnaście, tyl 
ko piętnaście lat siużby, do czego dodaje się  na­
stępnie ilość rzeczyw ista lat spędzonych przy sc e ­
nie polskiej w e L w ow ie. L icząc w edle tej stopy, 
obliczył W ydział krajowy, któremu w yłączne przy­
służą w edług statutów prawo oznaczenia w ysoko  
ści em erytury, p. W italisow i Sm ochowskiem u em e 
ryturę roczną 420  złr. —  licząc m ianow icie za 
lata spędzone na scenie lw ow skiej od r. 1811 do 
1857, jako roku wprowadzenia w  życie instytucyi 
em erytalnej, służby lat 15, a następnie za czas 
od r. 1857 do czasu ustąpienia ze sceny w roku 
1863, lat 6, zatem razem  służby lat 22 .

Inaczej jednak zapatryw ała się  na rzecz tę ko­
m isya petycyjna, uznając w ym iar ten za niespra­
w iedliw y. Zdaniem  jej bowiem  instytucya em ery­
talna w esz ła  w życie z dniem podpisania przez 
śp. Skarbka kontraktu w  tej spraw ie ze Stanami 
i w płatą pierwszej raty na fundusz em erytalny, 
a zatem już w  r. 1 8 4 5 ; że zaś dopełnienie for­
malności przez rząd aż do roku 1857 przeciągnię 
te zostało, na tem nie powinni cierpieć zasłużeni 
aktorowie. Nadto przedstaw ił jeszcze sprawozda  
w ca, że w ym iar em erytury na tej podstawie nie 
zagraża przeciążeniem  funduszu, gd yż ten wynosi 
obecnie 98 .100  złr. i przynosi rocznie w odsetkach  
przeszło 4 .0 0 0  złr. W ypłaca zaś obecnie em ery­
tury rocznie tylko 927 złr., a dopiero z rokiem  
1873 przyjdą nowi em eryci tak, że obliczając w e­
dle dnia wpisu now ych kandydatów, za lat d zie­
sięć będzie do w ypłaty  rocznie 1662 złr., zatem  
2900  złr. z odsetków  rocznych będzie jeszcze  po­
zostaw ało na przyrost do kapitału funduszowego. 
Obliczona na podstaw ie uznanej za w łaściw ą  przez 
kom isyę em erytura p. W italisa Sm ochow skiego  
w ynosiłaby tedy za czas od 1811 do 1845 licząc  
lat 15, a następnie do 1863 lat 17, zatem razem  
za lat 32, rocznie 840  złr. W niosła w ięc kom isya, 
aby prośbę jego  przesłać W ydziałow i krajowemu  
z poleceniem  obliczenia em erytury na podstaw ie  
32 lat w ysłużonych.

Referent spraw y tej w W ydziale krajowym  p.
’ietruski ośw iadczył, iż n ie spodziew ając się  w nie­

sienia tej spraw y na posiedzenie dzisiejsze, nie ma 
pod ręką odnoszących się  do niej aktów  i nie 
m oże dokładnie odeprzeć zdania k om isyi; dla te­
go w nosi o odroczenie tej spraw y do najbliższego  
posiedzenia, na którem zapow iada udowodnić, że 
według obow iązujących statutów w yższej em ery­
tury p. Sm ochowskiem u w ym ierzyć nie można. 
Jodał też, że kom isya petycyjna n iestósow nie so ­

bie postąpiła, nie porozum iawszy się wprzód z 
W ydziałem  krajowym  przed w niesieniem  tej spra­
w y do I z b y — a poseł H enryk hr. W o d z i e  k i :  dla 
czego kapitał funduszow y tak mało przynosi ro ­
cznego odsetku?

Co do tego ostatniego zapytania objaśnił spra­
wozdawca, że w ed le w oli fundatora kapitał um ie­
szczony jest w  listach zastaw nych galicyjsk ich;  
posłow i P i e t r u s k i e m u  zaś odparł, iż kom isya  
nie m iała obowiązku odnosić się  do W ydziału, 
skoro potrzeby tego nie uznała, zbadaw szy d okła­
dnie stan spraw y z będących w  jej ręku aktów. 
N ie chodzi tu o zm ianę ustaw y, lecz o jej iuter- 
pretacyę, do czego prawo Sejm owi przysłużą. Co 
do odroczenia, temu nie sprzeciw iał się, i rzeczy­
w iście w niosek  p. P ietruskiego Izba przyjęła. 

Referentem dalszych petycyj b ył poseł R y  d z o-

w s k i .  Gmina B r z o s t k a  użala się  na radcę 
skarbowego S c h e n k l a ,  iż tenże nie chce w ydać  
jej odpisu fasyj w ydatków  juryzdykcyjnych  pań 
stw a Brzosteckiego, k ładąc za warunek w ydania  
tegoż odpisu, aby gm ina nie u żyła  tegoż doku­
mentu w  procesie przeciw  temuż państwu o zw ró­
cenie jej pól, które za spraw ow anie juryzdykcyi 
patrimonialnej trzym ało w  posiadaniu, a o któ 
rych zwrot po zniesieniu tejże juryzdykcyi gmina 
się upomina. P etycyę tę odesłano do Nam iestni 
ctwa z zaleceniem  stósow nego postąpienia w celu 
uw zględnienia prawa gm iny m iasta Brzostka eo 
do otrzym ania odpisu żądanej fasyi.

" ad  prośbą X . W incentego W ą s i k i e w i c z a  
w? przedm iocie skonfiskowanej mn przez prokura 
to iy ę  Sądecką broszury o urządzeniu szkół w iej­
sk ich , przeszła Izba do porządku dziennego ze 
w ajlędu, że postępow anie prokuratoryi oparte jest  
n a ; przepisach ustaw y prasowej.

^ etycya  p. Franciszka Z a r ę b y  użalającego się  
na {obelgi m iotane publicznie w biórze urzędowem  
przez inspektora kadastralnego w  Przem yślu F e  
d e F a u s b e r g a ,  tak na p. Zarębę jak  na Polaków  
w ogóle, jest dowodem , do jakiej zaciek łości do­
chodzą ludzie n ienaw idzący kraju, a przysłani tu 
taj na urzędników. Przytoczone w petycyi szcze­
góły] obowięzuje się  p. Zaręba udowodnić św iad ­
kami, piastująceięi posady urzędnicze, a wyrażo  
nia b b e lżyw e, jakich się dopuścił inspektor ka- 
dastralnyj Federausberg, przekraczają nie tylko  
granice przyzw oitości, ale podpadają pod § 496  
drugiej części ustawy karnej. Z tego w zględu Sejm  
odesłał p etycyę do Nam iestnictwa z wezwaniem  
zbadania szczegółów  w ytkniętych w p ety cy i, a 
w razie spraw dzenia ic h , przykładnego ukarania  
Federausberga.

Prośbę podpisaną przez kilkuset obyw ateli m ia­
sta K o ł o m y i  z użaleniem , iż naczelnik m iasta 
z obaw y, że przy nowej organizacyi m iasta zo­
stanie usunięty z swej posady, powstrzym uje przy­
gotowania do wprowadzenia w życie nowej usta­
wy w m ieście K ołom yi, przedłożył spraw odaw ca  
p. G n i e w o s z ,  a poparł poseł L a n d e s b e r g e r ,  
m ieniąc postępowanie burmistrza kołom yjskiego  
jaskraw ą reakcyą. Proszą zarazem m ieszkańcy  
K ołom yi, aby sejm nie uchwalił statutu ułożone 
go sam ow olnie przez rzeczonego burmistrza.

P etycyę tę uchwalono odesłać do N am iestnic­
twa z doniesieniem  o powstrzym aniu przygoto­
wań do w prow adzenia w życie  ustaw y gminnej 
przez naczelnika m iasta K ołom yi z usilnem  w e­
zwaniem zaradzenia temu nadużyciu.

Drugą część tej prośby odnoszącą się  do pro­
jektu statutu dla K ołom yi, odesłano do K om isyi 
statutowej.

P etycye n a u c z y c i e l i  szkół ludow ych S o b o ­
l e w s k i e g o  i Karola G w o ż d z i a n a  dotyczące  
złego uposażenia nauczycieli w iejsk ich , z użale­
niem na nieregularuość w w ypłacie należącej im 
p en sji, przesłano do uw zględnienia Nam iestnictwu  
z zaleceniem , ażeby dotacye nauczycieli szkół lu­
dowych w  oznaczonym  czasie  regularnie w ypła­
cane byw ały.

P etycyę kilku gm in o użytek ź r ó d e ł  s ł o ­
n y c h  przekazano Nam iestnictwu do uw zględn ie­
nia. P etycyę gm in powiatu J o r d a n o w s k i e g o ,  
ażeby droga Nowotarska utrzym ywana b yła  z fun­
duszów krajowych, pom inięto przejściem  do po­
rządku dziennego, ze w zględu, że droga ta już 
za drogę krajową uznaną została. T akiż sam los 
spotkał petycyę gm iny B u k o w a ,  K o ł y s z o w a
i kilku innych w  przedm iotach nienależących do 
zajęć sejmu, jako to np. spory o lasy  i p astw i­
ska itp.

Prośbę Jana W i ś n i o w s k i e g o  m alarza z Sam  
bora o udzielenie mu pom ocy ku kształceniu się  
w zaw odzie artystycznym  za granicą, który j e ­
dnak do prośby tej żadnego dowodu uzdolnienia  
sw ego nie dołączył, przekazano W ydziałow i kra­
jowem u do bliższego rozpatrzenia.

P etycye gm iny S t r u t y n a  o odpisanie zale­
g łych  podatków, tudzież p etycyę Ignacego M o r a- 
c z e w s k i e g o ,  św iadczącą o nadzwyczaj wy so­
dem  opodatkowaniu ziem i, odesłano do N am ie­
stnictwa do zbadania i uw zględnienia ile można. 
Podobnież do N am iestnictw a odesłano prośbę 
gm iny J o r d a n o w a  o zniżenie ceny soli. Nao- 
statek przedłożył spraw ozdaw ca p. T r z e c i e s k i  
irośbę T ow arzystw a j e d w a b n i c z e g o  w  B i a -  
e j  o udzielenie mu subw encyi z funduszów kra­

jow ych  po 300  złr. przez trzy lata.
Spraw ozdaw ca w niósł im ieniem  kom isyi, aby  

polecić W ydziałow i krajowemu udzielić T ow arzy­
stwu z funduszów przeznaczonych na n adzw y­
czajne w ydatki, jednorazow ą zapom ogę w  kw ocie  
200 złr. Oparł się  temu ks. P a w l i k ó w  żądając, 
aby przedm iot ten b ył odesłany do kom isyi bu­

dżetowej. T egóż zdania był i p oseł Z y b l i k i e  
w i c z .  Izba przyjęła w niosek ks. Paw likow a.

Na tem sk ończył się  przygotowany do przędło  
żenią Izbie zasób próśb, których ogółem  zała  
twiano dzisiaj ośm naście.

L w ó w  14 grudnia.

(B . R .)  J a k i e  m o g ą  b y ć  u m o w y  p o s i a ­
d a c z a  o b s z a r u  d w o r s k i e g o ,  p r z y  p o ł ą ­
c z e n i u  z g m i n ą ?

G azeta N arodow a  w  Num erze 286 z 13 grudnia 
r. b. zaw iera pod napisem  pow yższym  filippikę 
na korespondenta B . R ., który w  Num erze 276  
Czasu pozw olił sobie nawiasowej uwagi, iż Ga 
zeta N arodow a  zam iast pouczać, w  b ł ą d  w p r o  
w a d z a  sw ych  czytelników .

Mniejsza o filippikę, zw yk ły  w ybryk zarozu­
m iałości ; ale G azeta N arodow a  rozwijając oraz 
dalej swój b łędny pogląd na układy dworów  
z gm inam i, w reszcie z dziw nym  aplom bem  w yro­
czni obiecując z góry, iż podobnych, jak ie doradza 
układów, r z ą d  k r a j o w y  zatwierdzać nie omie 
szka; przypom ina dziennikarstwu śc is ły  acz przy 
kry obow iązek  przestrzedz interesowanych, że k o­
rzystając z tych r a d  z a w o d n y c h ,  straciliby  
darmo czas, koszta, a oraz sw obodę odpow ie­
dniejszego m oże działania w  przyszłości.

G azeta N arodow a  doradza w łaścicielom  obsza­
rów, aby z gm inam i zaw ierali układy w edług  
§. 95  ustaw y gm innej, układam i temi zastrzegli 
sobie pew ne prawa i n iezaw isłe stanow isko  
w obrębie swej w łasności, a potem  łączyli się  
z gm iną, dodając nadto, iż podobne układy nie 
są w  ustaw odaw stw ie innych krajów koronnych  
rzeczą nową.

Za to spotkał Gazetę N arodow ą  ów na w stępie  
wspom niany zarzut korespondenta B . R ., że w p r o ­
w a d z a  w  b ł ą d  sw ych czytelników. N a odparcie 
tego zarzutu przytacza Gazeta  cały R ozdział VI 
ustaw y gm innej dla M argrabstwa Morawy. „O p r o ­
w a d z e n i u  odrębnem  s p r a w  n a  t a b u l a r ­
n y c h  l u b  l e n n y c h  d o b r a c h  i n a  i n n y c h  
„ w i ę k s z y c h  r e a l n o ś c i a c h "  i radzi z usta­
w y tej „pow ziąć najlepszą naukę, jak ie są po 
„trzebne form alności, tudzież j a k a  m o ż e  b y ć  
„ t r e ś ć  um owy, którą p o ł ą c z o n y  z g m i n ą  
„obszar dworski zaw rzeć może."

N ie dodaje w szakże G azeta N arodow a, że  tę 
„najlepszą naukę" pow ziąć m ożem y, ale korzy­
stać z niej w praktyce m ogą tylko Morawianie, 
bowiem m inął przynajmniej w ustaw odaw stw ie  
gm innem  ów w iek  złoty, k iedy w  G alicyi m ożna  
się  było skutecznie pow oływ ać na H o f d e k r e t  
w ydany chociażby dla Tyrolu.

N iestety, m orawska ustaw a gm inna nie obow ią­
zuje w G alicyi, a co gorsza, to, że ustaw a g a li­
cyjska w cale nie zaw iera ani śladu takiego R oz­
działu VI który, b e z  u k ł a d u  z g m i n ą ,  waru­
je  w łasności ziem skiej dochodzącej 200  m orgów, 
chociażby n ie tabularnej, j e ś l i  w ł a ś c i c i e l  
t e g o  ż ą d a ,  pew ną odrębność i n iezaw isłość od 
urzędu gm innego, a o p r ó c z  t e g o ,  pozw ala ta­
kiemu w łaścicielow i, chcącem u z a k r e s  w ł a d z y  
s w e j  w obrębie swej posiadłości rozszerzyć, u k ła­
dać się  o to z gm iną. Zaś przeciwnie, za §. 95  
ustaw y gm. galic. ma ustaw a m orawska §. 93, 
całkiem  ja k  w  ustaw ie galicyjskiej stojący na 
czele Rozdziału VII z napisem  tym sam ym  , 0 0
VII R ozdział ust. galic. to jest:  „O ł ą c z e n i u
„ g m i n  dla wspólnego z a w i a d y w a n i a  s p r a ­
w a m i . "

W ynika ztąd najp ierw ej: że obszar dworski 
ączący s ię  z gm iną, która z natury sw ego orga­

nizmu i z m ocy prawa (§. 53  ust. gm .) tylko  
członkom  gm iny i to p o d  k i e r u n k i e m  n a ­
c z e l n i k a  gm iny czynności gm inne delegow ać  
może, —  co m yśl §. 95  nie m oże nic innego uczy­
nić, jak  całość lub też część praw i obowiązków  
sw ych, rozumie się  za opłatą do k asy  gminnej, 
zdelegow ać urzędowi gminnemu, czyli jak bywało, 
juryzdykcyę prywatną zdelegow ać na Magistrat; 
p ow tóre: że obszar dworski w stępujący do zw iąz­
ku gm iny w edług § 2, 3 , 4, ustaw y o obszarach  
dworskich nie m oże sobie rezerw ow ać praw od ­
rębnego stanow iska, choćby tylko w  części umo­
wą z §. 95  zawarowanych, jak  się  to zdaje G a ­
zecie N a ro d o w e j , poniew aż takie w stąpienie do 
gm iny z rezerwatem  odrębnego stanow iska, u sta­
w ie gm innej galicyjskiej obce jest, a żaden czło­
nek gm iny nie m oże używ ać w  gm inie praw  
innych nad te, które są uświęcone ustawą.

D la tego też i rząd krajowy n i e  m ó g ł b y  z a ­
t w i e r d z a ć  u k ł a d ó w ,  których treści prawo 
krajowe nie przew idziało i nie orzekło; nie m ógł- 
iy  stanow ić w yjątków  z pod p raw a, ponieważ

prawo jest nad rządem , a n ie rząd nad prawem- 
Prawo zaś krajowe, w razie danym , dozw ala ty l­
ko ułożyć się (§  3 o. obs. dw .) o w ym iar ciężą* 
rów i sposób w ypełn iania p ow in n ości, a n i e  o 
s t a n o w i s k o ,  jak ieb y  który człow iek  chciał za* 
jąć w gm inie. Bukowina jed yn y  kraj z podobne- 
mi acz nie zupełnie do galicyjsk ich  obszarami) 
w tym była przezorniejszą, że tam (§ 2 0 ,  21 o 
obsz. dwors.) wolno w łaścicielow i ob szaru , chcą­
cemu w stąpić do gm iny, układać się  z gm iną nie 
tylko o ciężary i pow inności, ale o w s z e l k i e  
w z a j e m n e  z o b o w i ą z a n i a ,  a układ taki za­
twierdzać, nie przysłużą prawo rządowi lecz Sej­
mowi krajowemu.

W Bukow inie zatem , m oże w łaściciel obszaru 
zawierać umowę jaką ch ce !  zdoła, w  G alicyi musi 
ściśle trzym ać się  ustaw y danej.

Przeto błąd popełnia G azeta N arodow a  i w  ta­
kiż w prowadza czyteln ik ów , gdy wskazując na 
ustawę m orawską twierdzi, że to „najlepsza nau- 
„ka, j a k a  m o ż e  b y ć  t r e ś ć  um ow y, którą p o ­
ł ą c z o n y  z g m i n ą  obszar dworski zawrzeć 
„może."

Prawo m orawskie bowiem  pozostaw iając część 
pewną juryzdykcyi na gruncie w łasnym  w iększe­
mu w łaścicielow i, pozwala mu układać się  o r o z ­
s z e r z e n i e  t e j  j u r y z d y k c y i  z gm iną. U sta ­
wa zaś ga licyjska pozw ala o b s z a r o w i  p o z o ­
s t a j ą c e m u  p o z a  o b r ę b e m  g m i n y  (§  95, 
97) układać się  o u s z c z u p l e n i e  s w e j  j u ­
r y z d y k c y i ,  o zdelegow anie części lub całości 
tejże na gm inę; zaś o b s z a r  p o ł ą c z o n y  ra­
czej w stępujący w  zw iązek gm iny, o w szystko  
inne tylko n i e  o j u r y z d y k c y ę  na sw ym  grun­
cie lub gdziekolw iek  układać się  m oże, zatem  nie 
może nigdy zaw ierać z gm iną um owy t a k i e j  
t r e ś c i ,  jaką ustaw a m orawska określa dla w ię­
kszych w łaścicieli. A ksiom at, że to co nie jest za­
kazane, jest pozwolone, ta ucieczka do praw na­
tury, ma m iejsce tam ty lk o , gdzie nic nie stano­
wi prawo dano. W szak układać o posadę burmi­
strza n i e  z a k a z u j e  ustaw a gm inn a, ona prze­
pisuje tylko, jak  zapełnić tę; tak też i układów  o 
juryzd ykcyę z gm iną nie zakazuje kto ma w yko­
nywać takow ą w g m in ie , jak i komu ją  d elego­
wać wolno, a w reszcie przepisuje wyraźnie, o co 
w s t ę p u j ą c y  d o  g m i n y  obszar dworski, układ 
z gm iną zaw ierać m o ż e , przepisuje wyraźnie 
t r e ś ć  u m o w y ,  która to treść jest w cale inna 
niż przepisana w  Rozdz. VI m orawskiej ustawy-

U staw odaw stw o gm inne ga licyjsk ie zostawia  
w iększego w łaściciela  na przykrem  rozdrożu; kła  
dzie mu d ylem at, albo pozostać obszarem , z ju  
ryzdykcyą na sw ym  gruncie a le  bez udziału w 
życiu spółeczno-politycznem  gm iny, albo s ię  po­
łączyć z gm iną ale bez w szelkiej własnej juryz­
dykcyi, której część pew na potrzebna do sw obo­
dnego zaw iadyw ania w łasnością w ięk szą  w kraju 
naszym .

S e j m  t y l k o  odpowiedniem  u z u p e ł n i e n i e m  
u s t a w y  g m i n n e j ,  m oże w yprow adzić kraj z tej 
zgubnej alternatyw y, na którą zresztą korespon  
dent B . R . w sk azyw ał już podczas przeszłej ka- 
dencyi sejm ow ej, acz głosem  w ołającego na pu­
szczy.

Sprawa to pilna, p ilniejsza aniżeli zuoszenie pro- 
p iuacyi, bo od uregulow ania tej spraw y zaw isł 
w przeważnej części byt spółeczny, zaw isła  przy­
szłość kraju.

Spraw ozdan ie kom isyi adm in istracyjnej o p rze d ło ­
żeniu rządowem  względem  utw orzenia w  każdej pa- 
ra jii w yznania katolickiego funduszu zapasowego  
na pokrycie kosztów staw ian ia  i  głów nych rapara- 

c y j budynków kościelnych i  parafialnych. 
W ysoki sejm ie!

Stósow nie do uchw ały z dnia 26 listopada r. b. 
lom isya adm inistracyjna rozpoznaw szy przedło­

żenie rządow e o utworzenie w  każdej parafii 
w yznania katolickiego fundnszu zapasow ego na 
pokrycie kosztów  staw iania i g łów nych reparacyj 
budynków kościelnych i parafialnych, przekłada  
W ysobiej Izbie następujące w  tej m ierze spra­
w ozdanie:

Przedłożenie rządowe odpow iada uchw ale W y­
sokiego sejm u z dnia 25  kwietnia r. b., powziętej 
na w niosek posła K raińskiego treści następującej: 
„W ysoka Izba zechce uchw alić: zaw ezw ać W yso­
ki rząd, ażeby najbliższem u zgrom adzeniu sej­
mowemu przedstaw ił przedłożenie ustaw y o u- 
tworzeniu funduszu zapasow ego na pokrycie ko­
sztów  staw iania i utrzym ania budynków  k o­
ścielnych  i p lebańskich w  parafiach w yznania k a ­
tolickiego, a to za pom ocą zaprow adzić s ię  ma­
jących  datków  rocznych w m iernym  i równym

i niepozw olił, żeby nowym  długiem  obciążyć po­
sagow ą sum ę swej c ó r k i; K asztelanie bowiem  
strw oniw szy w łasną substancyę, nie m iał kredy  
tu. Cześnik nic nie w skóraw szy wrócił do siebie, 
do sam otnego dworku gd zie rzadkim byw ał go  
ściem , oddany całkiem  na usługi pana Augusta, 
usługi podejm owane z najbezinteresowniejszćj przy­
jaźn i dla tego domu.

Otóż k ied y  Cześnik po skrom nym  obiadku drze­
m ie sobie pod lipą, budzi go szczekanie brytana, 
przetarł oczy— patrzy— a tu zajeżdża lichy w asą  
żek chłopski i z n iego w y sk a k u je— K asztelanie!

—  Przez B oga ży w e g o ! Z aw ołał Cześnik — pan 
kasztelanie na takim w ozie?  cóż się  to znaczy?

—  Ciszćj Cześniku —  niew ym aw iaj m ego nazwi 
ska —  odparł August. —

—  D la  Boga, cóż się  sta ło ?
— U ciekam  —  m uszę u ciek ać , a ty  m nie ratuj
—  Czy pojedynek n ieszczęśliw y, czy  co tak iego?
—  A le gd zie  tam , ten fatalny przym us osobi­

sty  na rew ersie.
—  M iałażby piękna pani B enusiow a?
—  Pow iedz diabeł w  pięknej kobiecej skórze.
—  W szakże mi p ow ied zia ła , że w szystko do­

brze pójdzie, jak  tylko pan K asztelanie przyjedzie 
do W arszaw y.

—  D la  niej dobrze, ale nie dla mnie. Zw abiła  
mię aa t o , aby m ię k azać osadzić w  areszcie za 
d łu g i, bo onegdaj termin rewersu upłynął. Lecz  
jeże li m asz p ien iądze, to jeszcze m ogę się  ra­
tować.

— Gdzie tam! Podkom orzy odm ów ił wszelkiej 
pom ocy. Ale się przecież nic nie stało panu K a­
sztel ,n icow i i

—  Bom zdołał wym knąć się p ach ołkom , któ­
rzy m ię śc ig a ' 1 1 na Grzybów zaprow adzić chcieli. 
G dyby nie Baronowa...

—  No p roszę , w ięc ona tedy dała pom oc? po­
czciw a kobieta.

—  U  cjebie każda poczciw a! Nie byłaby pe­
w nie o m nie m yBlała, gdybym  nie był w padł do

niej zastraszony i prawie gw ałtem  nie w siad ł na 
na kozioł karety, którą w łaśn ie z m ężem  swoim  
w yjeżdżała za rogatki.

—  W ięc pan kasztelnic p er  modum  jako lokaj 
w yjechał z miasta.

—  Tak, ta k ; ja  na koźle, a on w  k a rec ie ; ja  
przerażony, a on szydzący  sobie ze mnie.

—  Ale czem uż on K asztelanica nie odw iózł do 
dom u?

—  Oni jechali z a g r a n ic ę , chciałem  się  zabrać 
z niem i i p isać do cieb ie z d ro g i, ab yś mi przy­
sła ł pieniędzy. A le cóż k iedy za nimi przyjechała  
czereda przyjaciół, która ich odprowadziła do 
U traty, w iesz, do tej dużej austeryi pod Błoniem, 
gdzie jed en  z adoratorów Baronowej siurpryzę 
dla niej przygotow ał. B ył tam w ielki podw ieczo  
rek — ja  ch cęcy  niechcący m usiałem  dotrzym y­
wać im kom panii, k iedy mi pilno było uciekać!  
Jak zaczęli hulać, pić, baw ić s ię ,  tak feta p ocią­
gn ęła  się  do późna w  noc. P an  Adam  naturalnie 
założył b an k ; z początku ciągnął szczęśliw ie, ale  
potem jciągle przegryw ał. D ziw iło mię to, że Baro 
nowa w yszła  w cześn ie z izby, w  której g r a li , i 
gd zieś się podziała. Sądziliśm y, że znużona, po­
szła  się  przespać. G dy się  dzień zrobił i gd y  po­
stanowiono skańczyć grę i rozjechać s i ę , szukają  
w szędzie Baronowej, krzyczą —  w szystko na pró­
żno. Z nik ła kom pletnie.

—  A pan Adam co począł?
—  On szuk ał, k rzycza ł, b iegał jak  oparzony, 

a gd y  mu pow iedziano, że m ałżonka odjechała, 
w ściek ał się  ze złości, bo się  dom yślał co się  sta ­
ło, a n iew iedzia ł co pacząć, bo s ię  zgrał do osta­
tniego grosza i nie m iał za co puszczać się  w  po­
goń za nią. W  końcu z dwom a, jak  on zgranym i, 
zabrał się  na brykę furm ańską, która próżno w ra­
cała do W arszaw y, a ja  nająłem  tego chłopka  
z w asążk iem , którym  się  ledw o zaw lokłem  do 
ciebie...

Przytoczyłem  um yślnie te scenę tak zajmują­
c ą , gdyby b yła  w  ak cy ę  w prow adzoną, a nie

op ow ied zian ą, żeby objaśnić czyteln ika o losie  
Baronowej i jej m ałżonka niemniej o krytycznem  
położeniu k a szte la n ica , który ścigany za długi 
nie m ógł się  nawet w e w łasnym  domu poka­
za ć , i n ie w idział innego ratunku, tylko w  u 
cieczce za granicę. D obył w ięc Cześnik ze 
szkatułki sto czerw onych złotych i w ypraw ił 
w św iat zrujnowanego panicza, a sam  uwiadom ił 
żonę jego  N atalię o całem  zdarzeniu. N atalia wi 
dząc, że nieuratuje fortuny m ężow sk iej, przenio­
sła  się  z córką na m ieszkanie do rodziców. Tym  
czasem  dobra p oszły  na licytacyę i kupił je  za  
nam ową żony, osoby próżnej, której zachciało się  
m ieszkać w  p a ła cu , sąsiad  dobrze m ający się  i 
rządny na dwóch w iosk ach , lecz kupił bez pie 
niędzy. Czyli jaśniej tłóm acząc się: dostarczył mu 
złatw ością kapitałów  rząd pruski lubiący w ikłać  
obywateli w  takie pieniężne p o ży cz k i, których  
nietylko sp łacić nie m og li, lecz jeszcze  narażali 
się przez to na zgubę w łasnej substancyi. Tak  
się  też i stało — nadeszły  niebawem  złe lata i sz la­
chcic postradaw szy nietylko nabytą m agnacką  
fortunę, lecz i sw oje w iosk i, rozpił s ię  z despera- 
cyi i um arł, a jejm ość nafigurowawszy k ilka lat 
w pałacu przeniosła się  do W arszaw y szukać za ­
pew ne drugiego męża.

G dy tyle osób poznikało ze sceny, interes przy  
w iązuje s ię  do N atalii, tej lekcew ażonej, a pełnej 
w dzięków  i przym iotów, opuszczonej żony kaszte­
lanica. Obok niej pojaw ia się  Rotm istrz, figura 
sym patyczna, n iegdyś m ający dla niej afekt, gdy  
jeszcze  była panną —  teraz ten afekt silniej się  
objawia, zw łaszcza, że i on ow dow iał, a ona opu­
szczona.

Natalia, pomimo, że m iała przyw iązanie do Rot­
mistrza, i z w oli ojca oddała rękę K asztelanicowi, 
nie tai swej skłonności, ow szem  w yznaje ją  otwar­
cie —  lecz należąc do in n eg o , acz niegodnego jej, 
dochowuje w iary m ałżeńskiej, co w ów czesnem  to­
w arzystw ie znachodzi niedowiarków.

T a część pow ieści nastręczała w yborne moty-

wum do rozw inięcia w alki tych uczuć jakie po 
w stały  w ich sercach za młodu i utrzym yw ały się  
mimo przeciwnych dróg na które rzuciło ich prze­
znaczenie, a  z nową siłą  odżyły, kiedy w szystko  
zdaw ało się  sprzyjać zbliżeniu. Otóż w alka ta, 
ty le interesująca, zam yka się  w jednej scenie dość 
zimno przeprowadzonej. N atalia otwarcie w yzn a­
je  Rotm istrzowi jak  silny w zbudził w niej afekt —  
lecz na jego charakterze polega, że nienarazi ją ,  
aby się  w  swem  postanow ieniu zachw iać m ogła. 
„D aw ną zażyłość i przyw iązanie takie, jak ie  panu 
za młodu pośw ięcałam  zachowam  dlań i nadal, 
ale jaw nie, o tw arcie, w obec całego św ia ta , bez 
względu na posądzenia i potwarze. A le nic więcej 
ani teraz, ani nigdy; choćby nawet z wyroków  
opatrzności m ałżeński mój zw iązek  m iał być zer­
w anym "—  po takiej zap ow ied zi, nie było repli­
k i—  Rotm istrz został przyjacielem  i opiekunem  
opuszczonej.

Zdarzenia historyczne przyczyniają s ię  do roz­
w iązania pow ieści. Prusacy pobici Potl Jeną —  
Napoleon w  B erlin ie—  D ąbrow ski w  Poznaniu; 
budzi się  naród i staje pod ojczystem i znakam i. 
Rotmistrz, który ma syna już dorosłego, wstępu je 
z nim w  sz e r e g i—  kończy się  kam pania 1807  
roku i już za K sięstw a w arszaw skiego, k iedy się  
syn Rotm istrza ożenił z córką';. N atalii, zjaw ia się  
jak iś oficer, pułkow nik z leg ion ów —  następuje 
poznanie się  i N atalia poznaje w njm sw ego zb ie­
ga. K asztelanie w alczy ł w  legionach, dosłużył się  
tego stopn ia—  a co więcej, znalazł m ałżonkę, 
która mu śm iało  m ogła popatrzyć w  oczy.

W  całej tej p ow ieści jak już pow iedzizłem , p e ł­
no jest now ych m otywów i sytuacyi w ziętych  
z rzeczyw istego życia-— brakuje jednej tylko rze­
czy, to jest rozwinięcia. Mniemam, że Olim  w ie- 
leby  zysk a ł uroku, i mocniej przyw iązał do s ie ­
bie czyteln ika gdyby w szystk ie sceny tak w y ­
bornie naszkicow ane, b y ły  doprowadzone do koń­
ca, i w ykończone zupełnie. N iedość jest w skazać  
sy tu a c y ę , trzeba ją  zg łęb ić do dna. N tedość rzu­

cić sym ptom ata nam iętności, trzeba je  rozw inąć, 
w ytłum aczyć, dać poetyczną ich teo ry ę , pokazać 
przez jak ie  przechodziły w duszy koleje i prze­
obrażenia s ię ,  nim się  objaw iły, zdradziły.

Jak zupełny rozbrat z prawdopodobieństwem  
w dziełach fantazyi, n ie daje im potrzebnej w agi, 
a raczej daje im podobieństwo okrętu pozbaw io­
nego balastu, który buja się  na falach, a nigdzie 
przybić nie m o że—-tak  znowu zbyt niew olnicze  
trzymanie się  w  karbach pospolitego prawdopo­
dobieństwa, w yłącza w szelką p oezyę. Toż i w  tej 
powieścijO Źfm ,charaktery i sytuacyę oddane są  z 
prawdziwem  um iarkowaniem , żakrawającem  prawie 
na suchość, a chociaż nie ma w  nieh nic zbyte­
cznego i niepotrzebnego, przecież nie m ówią w szy ­
stkiego co pow iedzieć potrzeba. W ielka to zasłu ­
ga  znaleść rysy najcharakteryczniejsze, lub wy  
naleźć kom binacyę nową, lub mniej zu ży tą —  ale 
obok tego najtrudniejszego, najistotniejszego przy­
miotu, jest jeszcze  drugi niem niej istotny, a w ielce  
pom agający do podniesienia p ierw szego — a tym  
jest rozw inięcie, w yczerpnięcie danego motywu. 
Skarbek w ostatnim sw ym  utworze zrobił zakrój 
na romans p ierw szego rzędu, lecz go nie w yp eł­
n i ł—  brakuje mu poezyi.

Brak ten m ógłby w  części pochodzić, z tej in- 
tencyi autora, że chciał napisać pam iętnik sw o­
jego czasu, a napisał powieść, jak  to pokazuje 
się z jednego ustępu przedm owy, gd zie  powiada: 
„Spółcześni ziom kow ie moi, zasięgając pam ięcią  
sw ego Olim, przypom ną sobie zdarzenia i posta­
cie przezem nie na scenę w prow adzone, a m oże 
nawet w ym ienią je  po nazwisku". Zapew ne nie­
wielu już takich coby pam iętali te czasy , więcej 
nierównie tych, którzy n ie m ając klucza do od ­
gadnięcia nazw isk , w ezm ą aktorów  pow ieści za 
utwór wyobraźni, za typy  zb iorow e—  i żałow ać  
nieprzestaną tej w strzem ięźliw ości, która im OBta- 
tniego rozw inięcia nie dała.
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wym iarze od wszystkich parafian obrządku doty­
czącego."

Powzięciem tej uchwały uznała ju ż  W ysoka 
Izba słuszność powodów przytoczonych przez 
posła K raińskiego na udowodnienie konieczności 
utw orzenia takich funduszów zapasow ych, dla 
tego kom isya, unikając tychże powtórzenia, p rzy ­
stępuje do uzasadnienia załączonego projektu 
ustaw y.

Kom isya zwróciła najpierw  uw agę Izby na środki 
którem i w edług ustaw y z dnia 15 sierpnia r. b. 
koszta staw iania i u trzym yw ania kościołów i bu­
dynków  parafialnych opędzane być m ają, celem 
w skazania, kto w inien fundusz zapasow y złożyć, 
i k iedy tenże użytym być m a?

U staw a ta  pociąga do staw iania i u trzym yw a­
nia kościołów i budynków  parafialnych, przede- 
wszystkiem  fundusze, przeznaczone specyalnie na 
te cele, tudzież te osoby, które są do tego obo 
w iązane, mocą fundacyi, umowy, albo też innego 
tytułu praw nego (§. 1 ); dalej dochody kościelne 
b ie ż ą c e , rozporządzalne , dochód z m ajątku 
ściśle kościelnego, a gdyby ten na pokrycie ko 
sztów nie w ystarczał, m ajątek zakładow y ściśle 
kościelny, o ile takow y nie ma w skazanego 
sobie innego przeznaczenia (§. 2), potem w arun­
kowo samych beneficyantów (§§. 3 i 4), n a re ­
szcie w pewnej części patronów  (§§. 5 i 6), a 
p rzy wcielonych do duchownych korporacyj, paro ­
chiach, w kłada ustaw a na też korporacye obowią­
zek ponoszenia tych kosztów z w łasnych fundu­
szów (§. 7).

Dopiero w razach, w których w szystkie te 
źródła nie w ystarczą , parafianie, z wyjątkiem  
beneficyatów, według §. 8 powyższej ustaw y, o- 
bowiązani są do pokrycia kosztów staw iania 
i utrzym yw ania kościołów i budynków parafial­
nych.

U staw a z d. 15 sierpuia b. r. w yznacza przeto 
pewien porządek, w edług którego tak  fundusze, 
jak  osoby do staw iania i popraw y budynków  k o ­
ścielnych i parafialnych powołuje, a  gdy nie po­
dobna żądać, aby istniejące już fundusze lub 
dochody bieżące, k tóre zawsze w pierwszej 
linii na pokrycie potrzeb użyte być m uszą, 
zbierane były w fundusze zapasowe — gdy n ad ­
to beneficyaci już z mocy powołanej ustaw y 
do tworzenia funduszu zapasowego na w skaza­
nej tamże podstaw ie są  obowiązani, gdy nare 
szczie patroni, jak o  ze specyalnego tytułu pew ną 
część kosztów ponoszący, zw ykle znaczniejszym 
rozporządzają funduszem, i p rzypadłe  na nich 
w ypłaty tem sam em  mniej s ta ją  się uciążliw e: 
zatem  w koniecznem następstw ie przyjąć po ­
trzeba, iż fundusz zapasow y jedynie  i w y łą ­
cznie tylko przez parafian utworzrnym  być po­
winien.

Z a utworzeniem takiego funduszu zapaso- 
wego przez parafian przem aw iają jeszcze na­
stępujące w zględy: Po pierw sze, iż jakkolw iek 
parafianie dopiero po wszystkich innych powo­
łanych  do ponoszenia kosztów są obowiązani, 
zawsze jednak dla braku  dostatecznych fundu­
szów i dochodów kościelnych w kraju , najw ięk 
sza część ciężaru konkurencyjnego na nich przy­
p ad a ; powtórc, iż gdy  staw ianie i główne re- 
paracye budynków  kościelnych i parafialnych po 
dłuższem dopiero przeciągu czasu sta ją  się ko ­
nieczne, koszta takow ych tylko tychby dotknę 
ły, którzy w łaśnie w czasie konieczności budo 
wy lub reparacyi do parafij należą, lub m ają­
tek nieruchom y tamże posiadają, gdy przeciwnie 
ci, którzy przedtem  przez dłuższy może czas 
z dobrodziejstw  parafii korzystali, i często naw et 
do uszkodzenia budynków przyczyniali się, od 
w szelkich obowiązków i ciężarów byliby wol­
nymi.

Nareszcie, iż przy głównych reparacyach , a  tem 
więcej przy staw ianiu budynków kościelnych i p a ­
rafialnych tak  znaczne na konkurencyę parafian 
przypadają  ilości robocizny i kosztów gotowych, że 
w danym  razie z najw iększem  naw et wysileniem 
opędzone być nie mogą.

Z  tych przeto powodów doradza kom isya, 
aby  fundusz zapasow y przez parafian był utwo 
rzony.

Co do py tan ia  kiedy, a w łaściw ie, m ając wzgląd 
na ustaw ę z d. 15 sierpnia b. r. w jak im  porząd­
ku ten fundusz użytym być m a?  kom isya odcho­
dzi od projektu  rządowego (art. V II.), i doradza, 
aby  fundusz ten dopiero w tych razach  służył do 
dyspozycyi, w których ustaw a o konkurencyi ko­
ścielnej powołuje parafian do udziału w tejże 
konkurencyi (§. 18 uztawy kośc.) a  to z powo­
du, il niepowinni korzystać z funduszu przez 
parafian utworzonego ci, którzy do funduszu tego 
ze specyalnych tytułów, z których do ponoszenia 
kosztów są  obowiązani, wcale się nie przy­
czyniają.

W ysokość datku oznaczoną została przez ko- 
m isyę znacznie poniżej w ym iaru przez rząd 
przedstawionego, tak  z uwagi na mniej zam ożną 
część luduości, jak  i z u vag i, iż fundusz taki 
jakkolw iek  z drobnych pow stający sk ładek , przy 
odpowiedniem prowadzeniu, w krótkim  lat prze 
ciągu do znacznej i potrzebom naszych budyn­
ków kościelnych i parafialnych odpowiedniej 
wysokości wzróść może. Inne orzeczenia pro jek­
tu ustaw y, jako  i drobniejsze zm iany tejże przez 
kom isye poczynione, nie w ym agają bliższego w yja­
śnienia.

K om isya przedkłada zatem załączony pro­
je k t do ustaw y, który W ysoki sejm  uchwalić 
raczy.

W e Lwowie dnia 15 grudnia 1866.
W. Badeni, Gniewosz,

przew odniczący. spraw ozdaw ca.

Ustawa z dnia . . . d l i  królestwa Galicy i i  Lodo- 
meryi i W. ks. Krakowskiego, o utworzenie w k a ż ­
dej parajii wyznania katolickiego fu n d u szu  zapaso­
wego na pokrycie kosztów stawiania i  głównych re- 

paracyj budynków kościelnych i parafialnych.
Zgodnie z uchw ałą sejmu Mojego królestwa Ga- 

licyi i Lodom eryi z W. ks. K rakow skiem , rozpo­
rządzam  co następuje:

Art. I. W każdej parafii w yznania katolickiego 
m a istnieć fundusz parafialny zapasow y na p ok ry ­
cie kosztów staw iania i głównych reparacyj bu­
dynków  kościelnych i parafialnych.

Art. II. Fundusz zapasow y utworzony będzie z 
datków, uiszczanych przez parafian osobno dla 
każdego obrządku.

Art. III- D atek parafialny winien uiszczać każdy 
parafianin bez różnicy płci od ukończonego 16 do 
ukończonego 60 roku życia, w rocznej ilości po 
10 c. w. a.

Z a bezwłasnowolnych są odpowiedzialni ich p ra ­
wni zastępcy, za zostających w stosunku służbo 
wem, ich chlebodawcy.

Art. IV. Ubodzy datków  parafialnych nie ui­
szczają.

Art. V. D atki parafialne m ają być ściągane co­
rocznie przez organa, w ybierające w gminie nale- 
żytości pieniężne na cele gm inne (§. 87 ust. gmin. 
z d. 12 sierpnia 1866).

D atki w m iarę w pływ ania, m ają być lokowane 
w jednej z kas oszczędności lub w innych zakła 
dach kredytow ych w kra ju  istniejących.

Art. VI. Fundusz zapasow y o tyle użyty być 
może do pokrycia kosztów staw iania i głównych 
reparacyj budynków  kościelnych i parafialnych 
właściwej parafii, o ile nie w ystarczają środki 
w ykazane w §ie 1 aż włączńie do 7 ustaw y o 
konkurencyi kościelnej z d. 15 sierpnia 1866 r.

Art. VII. U iszczanie datku parafialnego ustać 
może, gdy fundusz zapasow y wzrośnie do w yso­
kości połowy kosztów potrzebnych na w ystaw ie­
nie budynków  kościelnych i parafialnych, zasto­
sowanych do potrzeb parafii.

W yczerpany lub zmniejszony fundusz zapasowy 
ma być na nowo utworzony lub uzupełniony wzno­
wionym datkiem  parafialnym .

Art. VIII. Komitet parafialny utworzony w myśl 
§u 13 ustaw y o konkurencyi kościelnej, zaw iaduje 
funduszem zapasow ym  stosownie do powyższych 
postanowień, stanowi o zawieszeniu i nowem roz 
poczęciu uiszczania datku parafialnego (art. VII) o- 
raz o uwolnieniu ubogich od tegoż uiszania (a rt IV).

Art. IX. Zażalenia lub odw ołania się do uchwał 
komitetu w spraw ach funduszu zapasowego, roz­
strzyga polityczna w ładza powiatowa.

Art. X. Mojemu ministrowi stanu polecam w y­
konanie tćj ustawy.

W iedeń d n i a .................

W i e d e ń  20 grudnia. Na środowem posiedze­
niu węgierskićj Izby wyższćj, adres uchwalony 
w sobotę przez Izbę niższą znaczną większością 
został przyjętym . W W iedniu się tego nie spo­
dziewano : jednom yślność ta  reprezeutacyi kraju 
będzie nie m ałą podporą dla tych członków m ini­
sterstw a, którzy dla w yjścia z prowizoryum  na 
wszystkie żądania W ęgrów zgodzić się gotowi.

O przebiegu dyskusyi mało m am y szczegółów. 
T eleg raf dzieli mówców na polecających p rzy ję­
cie lub odrzucenie adresu, wym ienia ich nazw i­
ska i na tem kończy. W iemy więc, że za adre 
sem przem aw iali: bar. Bela W enkheim , hr. For 
gach, hr. Dionizy K alnoky, T om czan y i, R adw ań­
ski i Vay; przeciw adresowi; hr. Cziraky, hr. A n­
toni Szecsen, hr. H enryk Zichy i biskupi Jekelfa  
lasy i Peitler.

Ostatni głos zabrał Taw ernik  Sennyey. U znaje 
on konieczność przyw rócenia odpowiedzialnego mi 
nisterstw a, ale d o d a je , iż w ielkie idee n igdy nie 
zostały spełnionemi, ilekroć nie harm onizow ały 

wym ogam i praktycznem i. Aby Korona mogła 
zaprow adzić zasadę odpowiedzialności ministrów 
należy, aby nie tylko do W ęgier ale i do innych k ra ­
jów  koronnych m ogła ona być zastósow aną. W śród 
gorących okrzyków  zgrom adzenia zapew nił T a  
w ern ik , iż JCMość silne ma postanow ienie przy­
wrócenia konstytucyi. Mówca nie może zrzec się 
n ad z ie i, iż powiedzie się w ładzy ustawodawczej 
znaleść formę tymczasowego pojeduania co do 
zasad ; w końcu ośw iadcza, iż w ęgierscy mężo­
wie stanu nigdy z am bicyi nie pięli się na swe 
stanow iska; ale tylko chęć w yzyskania sytuacyi 
na korzyść ojczyzny kieruje ich krokam i.

Mowie T a w e rn ik a  to w arzy ły  n ieu stan n e  E ljeny , 
których praktyczna wartość tem się o k aza ła , iż 
adres, ja k  wspominamy pow yżej, znaczną wię­
kszością głosów został przyjętym .

W sejmie t y r o l s k i m  na porządku dziennym 
był adres do korony projektow any z okazyi kno­
wań stronnictw a włoskiego w południowym T y ­
rolu. P ro jek t owego adresu między iunemi mieści 
prośbę, aby JCMość raczył sam złożyć ośw iad­
czenie, iż T yrol w dotychczasowym  składzie tery- 
toryalnym  na zawsze niepodzielnym zostaje i że 
w myśl manifestu cesarskiego z d. 20 września 
1865 r. i osobliwości k ra ju  zachowane zostaną. 
Z okazyi tego ostatniego ustępu, a mianowicie też 
z powodu pow ołania się na manifest wrześniowy, 
D r G rebner postawił wniosek względem przejścia 
do porządku dziennego. W niosek ów odrzucony 
został 40 głosam i przeciw  18. W skutek takiego 
rezultatu głosowania, ośw iadczył Dr G rebner im ie­
niem liberalnego (!) stronnictwa, iż uchyla się ono 
od dalszych rozpraw  nad adresem , a ośw iadcze­
nie to poparte zostało natychm iastowem  opuszcze­
niem sali przez owych 18 liberalnych członków 
Izby. T ak a  nieparlam entarna tak tyka  odniosła 
swój sku tek : z powodu braku kompletu posie­
dzenie musiało być przerwanem .

D la braku  m iejsca, odraczam y do numeru na­
stępnego spraw ozdanie z dyskusyi w sejm ie cze­
skim nad wnioskiem Thuna o przedłożenie w bie­
żącej jeszcze kadencyi propozycyi względem  zm ia­
ny ustaw y wyborczej.

—  W. Abendpost zaprzecza, aby  arcyksiążę 
Albrecht w przypisyw anym  mu przez opinię celu 
udaw ał się do Gracu. W iadom o, że podróży 
JCW ysokości przypisyw ano zam iar pojednania 
jen. Benedeka z jen . hr. Clam Gallasem . Zaprze­
czenie to nie przyczynia się wcale do w yjaśnienia 
stanu spraw y między oboma temi dygnitarzam i 
wojskowemi. O statnie wieści zaprzeczają pogłosce 
o pojedynku.

—  M inisterstwo stanu odrzuciło ponownie gło­
śną w swoim czasie petycyę Izby handlowej Ka- 
ryntyi o przyw rócenie stosunków konstytucyjnych. 
Ja k  poprzednio tak  i tym  razem  m inisterstwo 
powołało się na niekom petencyę Izby do podo­
bnych petycyj.

lOtćj rano nabożeństwo żałobne w kościele N. P. się i zatrudnienia, do w ychodźtw a, zak ładania  ko 
Maryi. . i lonijj do praw odaw stw a w spraw ach cłowych i han-

— Również wczoraj umarł na Podgórzu znany oby- j dlowych, do monet, m iar, wag, pieniędzy papiero- 
watel podgórski Herman Baruch licząc lat 72. Po- wych i banków, do patentów swobody, opiekow a- 
grzeb odbędzie się jutro na Podgórzu o lOćj rano, nia się w łasnością literacką i handlem  niemieckim 
po odprawieniu nabożeństwa w kościele parafialnym, za granicą, do żeglugi,

Lwów albo i  nie Lwów  20 grudnia. I °P lat * . . .
, d  p !  ,w  T,- -  a  . at i  /XT n„ , j l egra ® wi postępow ania sądowego w spraw ach cy-
(B . R .) vron ce Gazety A arodowej (Nr 291) wiIoyeh, upadłości, p raw a handlowego i wekslo-

pod napisem: „Bezmyślna argumentacja" autor w u- weg0. Obok rady związkowej reprezentującćj rządy, 
s ępie pierwszym ączy kilka oderwanych frazesów równy udział w  rządzie będzie mieć reprezenta- 
w peryod, nazywając to argumentami korespondenta cya narodowa. Prusy kierują całym Związkiem.

konsulatów, kolei żela- 
i kanałow ych, poczt i te

(B . R .)  nie wymieniając wszakże, gdzie i kiedy B . R. 
w ten sposob argumentował; pozostaje zatem upe­
wnić tylko Gazetę Narodową, że ani B . R . ani nikt 
inny nie argumentował w kolumnach Czasu sposobem 
podobnym.

W ustępie drugim twierdzi Gazeta Narodowa, że 
wprowadzić na obszarach dworskich nieograniczone 
prawo wyszynku, to niedorzeczne żądanie, ponieważ 
nietylko dla włościan zaprowadzoną powinna być 
koncessyjna ustawa. Za to oświadczenie dziękujemy 
Gazecie N arodow ej, a radzibyśmy tylko jeszcze do­
wiedzieć się, co się stało z owem nietykalnem przy-  
rodzonem prawem  wyszynku  na obszarach dworskich, 
o którem tak szeroko pisała w Nrze 285 Gazeta 
Narodowa.

— * W katalogu rękopisów nabytych w ostatnich 
latach przez Dyrekcyą londyńskiego B ritish  Museum , 
znajdujemy pod liczbą 25,105 M artin i Foloni Chroń. 
w rękopisie z wieku piętnastego.

— Dzień 20ty grudnia zupełnie pochmurny. Ciepło 
doszło do 2"0 od — 0°.6. Wiatr zachodni ku po­
łudniowemu przechodzący słaby. Barometr postępując 
do góry wskazywał dnia tego o godzinie lOtej wie­
czór 334“‘,4 5 ; odtąd zwolna opadając stał dnia 21 
grudnia o godzinie 6tćj rano na 333“ ‘.90 ; termometr 
zaś na +  1 (,.0 R.

—  W sobotę dnia 22go grudnia, Śgo Zenona mę­
czennika.

TEATR. Wczoraj odegrano powtórnie w tym kur­
sie trajedyą w 5 aktach Fryderyka Szyllera, przed­
stawioną przeszło przed miesiącem po raz pierwszy 
za teraźniejszej Dyrekcyi, po długiem niepojawianiu 
się tego dzieła wielkiego poety na scenie tutejszej. 
W sprawozdaniu naszem oddaliśmy w ówczas należną 
słuszność znakomitej grze p. Rapackiego w roli F ran­
ciszka Moora i p. Modrzejewskiej w roli Amelii. Pan 
Rapacki, któremu od chwili pierwszego przedstawienia 
Zbójców  już inne role, jak np. Tribouleta w drama­
cie Wiktora Hugo: Król się bawi, i Schylocka w 
szekspirowskim Kupcu weneckim, zjednały chlubną 
pamięć w rocznikach sceny, wczoraj równie świetnie 
wywiązał Bię z swego zadania, równie jak za pier­
wszym razem wybitnie cieniował jaskrawy koloryt na­
miętności, równie był uosobioną prawdą szatańskiej 
przewrotności wyrodnego syna i brata, a rzec można, 
że tym razem w 2gim i 5tym akcie jeszcze zolbrzy- 
miał. Rola Amelii, która z powodu słabości p. Mo 
drzejewskiej, przypadła p. WoLkiej, pomimo wielce 
starannej gry tej gorliwej i sumiennej wykonawczyni 
ról w jakich występuje, nie mogła mieć tego blasku 
prawdy, jaki nęci połączenie warunków wymaganych 
w roli i postaci Amelii. I  najlepsza gra nie zdoła na­
dać złudzenia, jeżeli rzeczywistość staje w rozstroju 
z utworzonem pojęciem. O grze p. Ładnowskiego sy 
na mówiliśmy już gdy raz pierwszy występował w ro­
li Spiegelberga, lecz chcąc mu oddać należną spra 
wiedliwość powiemy jeszcze, że rolę tę i pojął wy­
bornie i w oddaniu jej przewyższył się prawie; nie 
widzieliśmy bowiem nigdy p. Ładnowskiego grające­
go z taką werwą, a przy tem z tak właściwą miarą 
Role tego rodzaju są jak  się zdaje specyalnością je­
go talentu. P. Benda w dramatycznej roli nieszczęśli­
wego Karola Moora, i p. Wolski w roli Maksymilia­
na Moora, owego słabego ojca, stającego się ofiarą chy- 
trości, należeli do pojawów sceny grą i pojęciem ról 
zwracających wczoraj uwagę na siebie. Ciemną stro­
ną przedstawienia była mała rola p. Kwiecińskiej (Ko­
siński) lecz dostateczna, aby zdradzić zaniedbanie 
niepojęcie przedstawianego charakteru.

P. Rapacki głównym był przedmiotem oklasków, 
które przypadały w udziale innym główniejszych ról 
przedstawicielom, mianowicie p. Wolskiej, p. Ładno- 
wskiemu synowi i pp. Wolskiemu i Bendzie.

(rpaika miejscowa i zagraniczna.
^ p * k ó w  21 grudnia. Wczoraj wieczór umarł 

jąden z najzamożniejszych obywateli krakowskich Ka- 
r<Jl 1 rentier de Traubenberg w 75 roku życia. Z 
trzech braci, z których dwóch było kupcami a trzeci 
niegdyś urzędnikiem w Krakowie, potem właścicielem 
w Proszowskiej, on jeden doczekał się późnego wie- 
k i. Jedyną córkę zostawił za p. Ludwikiem Helclem 
bankierem i wiceprezydentem miasta Krakowa. Ś. p. 
Treutler mianowany przez konferencyą trzech dworów 
senatorem rzpltćj Krakowskićj, złożył dobrowolnie ten 
urząd, krótko go piastując, nie czuł bowiem w sobie 
podołania do służby publicznej, a na jego pochwałę 
powiedzieć trzeba, że nie chciał być również powol- 
nenj narzędziem w rękach, które go na tę godność 
wyniosły. Wiele podróżował 0n w życiu swojem, i 
nietnasz może w Europie zakątka, gdzieby nie zajrzał 
choć na krótko. Zwiedził też Konstantynopol, Syryę i 
Ziemię Śtą. Jutro w sobotę o godz. 3ćj po południu 
nasfąpi pogrzeb ś. p. T reu tlera , a w poniedziałek o

V

Przyjechali do K rakow a od 20go do 21go grudnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Karolina Nowórytkowa z 

córką z Myślachowic, Julian Zubrzycki właściciel dóbr 
z Rabki, Władysław Dunin, Karol Koszutski z Kon­
gresówki, Józef Fischl kupiec z P rag i, Autoni bar. 
Cikowski właściciel dóbr ze Złotnik, Walenty Gnyp 
z żoną z Piotrkowa.

HOTEL SASKI: Stanisław Ślubowski właśc. dóbr, 
Adam Grabkowski, Czesław Jastrzębski z Kongre­
sówki, Zuzanna Istre z Warszawy, Henryk bar. Le- 
wartowski c. k. major z Galicyi, Hugo hr. Seilern 
właściciel dóbr z Wiednia, Władysław Dąmbski wł. 
dóbr z Wojnicza, Juliusz Frohlich fabrykant z Pary­
ża, August Kościelski właśc. dóbr ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Ostaszewski Dr 
med. z Czortkowa, Aron Jaffe kupiec z Bingen nad 
Renem, Józefat Kałuski właściciel dóbr z Zegartowic.

HOTEL POLLERA: Józef Jaroszewicz dzierżawca 
dóbr z Izabelina, Mikołaj Strzelców urzędnik, Andrzśj 
Menszykow urzędnik, Włodzimierz Worsz urzędnik z 
Miechowa, Władysław Ciszewski właśc. dóbr z Kon­
gresówki, Aleksander Skrzyński wł. d., Seweryn Ró­
życki właś. d, z Galicyi, Karol Peller c. k. urzędnik 
z Rzeszowa, Gustaw Weker notaryusz z Cieszyna, 
Aleksander Dynien kapitan rosyjski z Rosyi, Stani­
sław Jekell rządca dóbr z Galicyi, Józef Kamiński ofi­
cer, Zygmunt Groag kupiec z Wilkowic, Józef Alberti 
kupiec z Prus. _________________

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w e z w a n i a :  Sąd tarnopolski Berła Speichera, 
spadkobiercę Herszla Tiirkla w d. 10 czerwca 1865 w 
Bajkowicach zmarłego; zgł. do roku.

w
( N a d e s ł a n e . )

Kto sobie życzy na Nowy Rok dowiedzieć się 
najkrótszy sposób, czy wygrał główną wygraną, niech 
czyta (w dzisiejszym numerze umieszczony) inserat 
„Fortuna0 na który zwracamy uwagę wszystkich wła­
ścicieli papierów rządowych, losów, akcyj i wszystkich 
innych papierów loteryjnych/

IPra&egiąd politycasay*
Depesze telegraficzne.

e r  l i n  19 grudnia. Proc. Corresp. w artykule 
pod napisem: „Zadania zw iązku północno-niemie- 
cki !go“ m ó w i: Praw odaw stw o zw iązkowe rozciągać 
się będzie do wolności przenoszenia się, osiedlania

W ładzy związkowćj służy praw o w ydaw ania woj­
ny, zaw ierania traktatów  i m ianow ania posłów. 
Król p ruski je s t naczelnym wodzem wszystkich 
sił związkowych lądowych i m orsk ich ; do niego 
należy zarządzać gotowość wojenną. Kiel i Jah d e  
będą portam i wojennemi Związku.

P a r y ż  19 grudnia wieczór. M onitor wieczorny 
mówi w swoim przeglądzie politycznym  z powo­
du trak tatu  handlowego austryacko-francuskiego. 
Pełnomocnicy nasi znaleźli u m inistrów Cesarza 
F ranciszka Jó zefa , a  szczególniej u bar. B eusta i 
W ullerstorffa usposobienia pojednawcze, k tóre  im 
pozwoliły prow adzić dalej czynnie układy. Na o- 
statniem  zebraniu pełnomocnicy francuscy i baron 
Beust ja k  najprzyjaźniej się wyrazili, a na posłu­
chaniu danem komisarzom francuskim  Cesarz Au- 
stryacki raczył w w yrazaeh przejętych w ielką 
sym patyą dla F rancyi, podnieść wzajemne korzy­
ści, które ta  nowa umowa obu państwom  przy 
nieść je s t zdolną.— M onitor mówi w przeglądzie 
swoim o mi8yi T onella: Wolno przypuścić , że 
rząd włoski ciesząc się skutkam i otrzym anem i 
przez powrót biskupów , zechce w ytrw ać na tej 
d rodze, k tóra zm ierza do zupełnego uspokojenia 
sumień i lojalnej zgody władz świeckich i religij­
nych. W ybór m iasta Florencyi na stolicę był za ­
datkiem  rozpoczęcia nowej polityki. W olno mieć 
nadzieję, że rząd papieski nie będzie się ociągał 
d łu że j, i wychodząc z ekonom icznego i materyalne- 
go punktu widzenia chwyci się kroków  w ska­
zanych naturą rzeczy, a  któreby dały  trw ałą  pod­
staw ę jego stosunkom względem w łasnych pod­
danych i względem Włoch. — La France  mniema, 
że podróż Cesarzowej do R zym u, może być od­
wleczoną. Le Temps utrzymuje, że a k t abdykacyi 
Cesarza M aksym iliana nadszedł do rządu fran- 
enskiego.

P a r y ż  20 grudnia. M onitor ogłasza sp raw o­
zdanie finansowe m inistra Foulda. Spodziew a się 
m inister, że pomimo ważnych spraw  w r. 1866, 
dzięki zwiększonym wpływom z podatków n ie­
stałych w ilości 45 milionów, budżet tegoroczny 
zam knie się rów now agą. Budżet sprostowany na 
r. 1867 również pomimo znacznych ciężarów i 
nowego uzbrojenia, mimo powrotu wojsk z Me- 
xyku, szkód wylewami zrządzonych i umorzenia 
20 milionów nieprzew idzianem i w ydatkam i spo­
wodowanych, przedstaw i równowagę. Rezultat ten 
osiągnie się przez w iększe w pływ y podatkowe 
obliczone na  90 milionów, bez zaprow adzania 
nowych podatków  i bez zaciagania pożyczki. 
Zw yczajny budżet w ydatków  na r. 1868 wynosi 
1548 milionów, zatem o 25 mil. więcej. Budżet 
dochodów obliczony na 1669 milionów, w ykazuje 
również podw yżkę 25 milionów. P rzew yżka d o ­
chodów nad w ydatki czyni przeto 121 milionów, 
k tóra posłuży za główne źródło dla budżetu nad 
zwyczajnego. W budżecie w ydatków  nadzw yczaj­
nych mieści się 15 milionów na now e uzbrojenie
wojska. W  budżecie na r. 1868, mimo pro jek tu  
już postawionego, nie prelim inowano kosztów no­
wej organizacyi arm ii, gdyż takow e byłoby tru 
dno obliczyć, a Cesarz postanowił, aby dotyczące 
w ydatki były oddzielnie przedłożone Ciału praw o­
dawczemu w chwili w niesienia budżetu poprą 
wnego na  r. 1868. Jest powód do nadziei, że 
wtedy będzie można rozrządzać obfitszemi nad 
potrzebę źródłam i. Spraw ozdanie spodziew a się, 
że przew yżka dochodów w r. 1868 będzie dość 
znaczną, aby pozwolić zm niejszyć p o d a tk i, po 
w iększyć w ydatki na wychowanie publiczne i dać 
energiczniejszy popęd robotom publicznym . Z naj­
dzie się tam  zarazem  środek na opędzenie ko­
sztów reorganizacyi arm ii, k tóra  niejakie rodzi 
obawy. Obawy te zn ik n ą , gdy się nabierze pe­
wności, że organizacya jest nakazana konieczno­
ścią postawienia sił zbrojnych F rancy i odpow ie­
dnio do stanow iska jej w Europie. K raj znajdzie 
w tem nowy zadatek bezpieczeństw a i pokoju na 
przyszłość.

B r u k s e l l a  19 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych m inister Rogier stwier 
dził, że Belgia z powodu sporu z Ilolandyą o że 
glowność Skaldy, odwołała sig do [państw dotyczą­
cych. Nie masz jeszcze stanowczego orzeczenia, ale 
spodziewać się należy, że rządy zam ianują biegłych 
bezstronnych inżynierów, nie na arbitrów  lecz jako 
kom itet doradczy, a krok ten nie mieści w sobie 
nie nieprzyjacielskiego względem Belgii.

P e t e r s b u r g  19 grudnia. W Egipcie oczekują 
przybycia wojsk angielskich; zawarto umowę wzglę­
dem zaopatrywania ich przez jeden miesiąc. Do 
Aleksandryi przybyło 4,000 wojska francuskiego 
przeznaczonego do Kochinchiny, lecz takowe po­
zostanie tymczasowo w Egipcie. Poseł rosyjski w 
Konstantynopolu doniósł najpierwszy o uznaniu 
księcia Rumuńskiego, w nocie urzędow ej; nie masz 
pewności, czy inne państwa toż samo uczynią, czy 
też pragną zebrania konferencyi w tej mierze. Pa- 
tryarcha Sofroniusz (w Konstantynopolu) złożył 
swój urząd z powodu sporów synodalnych.

M a d r y t  l l f  grudnia. Dom bankierski parysk i 
Foulda, pożycza rządowi hiszpańskiem u 90 m i­
lionów franków . M inister skarbu  podpisał wczoraj 
umowę.

B u k a r e s z t  20 grudnia. L ask ar K atardżiu , 
jeden z trzech członków daw niejszego rządu  tym ­
czasowego, w ybrany został prezesem  zgrom adze­
nia praw odaw czego.

mu o przybyw aniu w ojsk angielskich i francuskich 
do Egiptu, jakoby  w celu przewozu pierw szych 
do Indyj a drugich do Kochinchiny, nie było do­
tychczas doniesione z zachodu, a  przeto o tyle 
przynajm niej wątpliwe, o ile mówi ju t o p rzy b y ­
ciu. Możnaby z tego doniesienia wnosić o bliskich 
w ypadkach na Wschodzie, zapow iadanych już 
przez dzienniki greckie i południowo-słowiańskie. 
Może jednak  celem przybycia tych w ojsk  jest n a ­
praw dę podróż do Indyj i Chin, bo już raz woj­
sko angielskie tę sam ą drogę obierało podczas 
pow stania w Indyach. Czekać więc trzeba na 
stw ierdzenie tej wiadomości.

Czytam y w W. Abendpost: „Pogłoski dające 
się mianowicie sprow adzić do wzm ianek w dzień 
nikach angielskich i franenskieh, utrzym ują, że 
lo s 'N . Cesarza M ixy kańskiego fatalnego doznał 
zwrotu. N a podstaw ie nadeszłych tu telegraficz­
nych doniesień z P aryża  możemy zapew nić, że 
w sferach dyplom atycznych tamże nie przywię- 
zują żadnej w iary  do tych wersyj, jakkolw iek nie- 
masz jeszcze w yjaśnień autentycznych." Pogłoska 
w spom niana mówi o trzym aniu Cesarza M aksy­
m iliana pod strażą. Ztąd urósł dom ysł, iż go 
Juaryści wzięli w niewolę. Tym czasem  telegram  
podm orski otrzym any przez Timesa  w  Londyuie 
w tych słow ach , że „Cesarz jest jeńcem ", znaczy 
zapewne to, iż go Francuzi trzym ają ja k b y  w nie­
woli.

N adszedł już do Europy całkow ity m essaż p re ­
zydenta Stanów Zjednoczonych odczytany na o- 
tw arciu kongresu w W ashingtonie d. 3 bm. T reść 
jego nadeszła telegrafem  podm orskim , zaledw ie 
z lekka natrąca  punkta objęte tym dokumentem, 
który ja k  zawsze tak  i teraz je s t wielkich roz­
miarów, bo zdaje spraw ę z czynności całego ro ­
ku ja k  i objaśnia politykę rządu. O ile przeto 
miejsce pozw oli, będziemy podaw ać ważniejsze 
ustępy mesażu, dla tego, że daje on jasny  i dość 
w ierny obraz polityki rządu, który coraz w iększy 
wyw iera wpływ  na stosunki europejskie. Tu s tre ­
ścimy tylko, co w nim najważniejszego.

Co do stosunku Stanów Zjednoczonych wzglę­
dem Mexyku, prezydent Johnson w yraził się bez 
obw ijania wiele w bawełnę, rzekłszy, iż F rancya 
przyrzekła odwołać w ojska z M exyku na wiosnę, 
że nie będzie się m ieszała nadal w spraw y tego 
kraju, a  tym sposobem zniknie wszelki powód do 
zatargów  m iędzy Stanam i Zjednoczonemi a  F ran- 
cyą. Obowiązkiem je st tych ostatnich starać się 
o przyw rócenie republiki w Mexyku. Prezydent 
Johnson mówi o niew daw aniu się w spraw y Me­
xyku, a  obok tego o w pływ ie ich na przyw róce­
nie republiki.

Drugim ważnym  ustępem mesażu jest ten, k tó ­
ry mówi o stosunkach z Anglią. P rezydent ubo­
lew a, że żadnego nie zrobiono postępu na d ro ­
dze pojednania sporów , jak ie  wywołały szkody 
zrządzone handlowi am erykańskiem u przez n a ru ­
szenie ze strony Anglii p raw a narodów i zobo­
w iązań trak tatam i poręczonych. Przyczyna tego 
leży jednak głównie w wewnętrznem położeniu 
Anglii. Mimo obustronnych ch ęc i, nie może się 
ustalić przyjaźń obu państw , dopóki te nawzajem 
nie obowiążą się szanować neutralność i postępo­
wać lojalnie.

Ze względu na napady  Fenistów  w K anadzie, 
rzekł prezydent Johnson, iż obywatele am erykań­
scy otrzym ali ostrzeżenie, aby  się wstrzym yw ali 
od w szelkich kroków nielegalnych. Spodziew a on 
się, że w skntkn w staw ienia się swego, uczestni­
cy w ypraw y kanadyjskiej otrzym ają ułaskaw ienie. 
Rząd wyznaczył adw okatów  do bronienia podda 
nych am erykańskich stawionych przed sądy k a ­
nadyjsk ie za zbrodnię stanu. Ruch Fenistów  nie 
ma żadnego zw iązku ze Stanam i Zjednoczonemi 
ani w swoich pobudkach , ani w celach i chara­
kterze swoim. Uciążliwości Irlandczyków  ze stro­
ny Anglii, skargi ich na złą adm inistracyę kraju, 
mogą w innem świetle w ystaw iać udział w w y­
praw ie na posiadłości angielskie, aniżeli to p rze­
pisują praw a m iędzynarodowe i wzgląd na neu­
tralność, ale dopóki p raw a te istnieją, szanować 
je należy.

Co do kwestyj wew nętrznych mówi mesaż p re ­
zydenta, że nie zmienił swoich przekonań, lecz 
owszem czas i rozw aga utrw aliły go w nich j e ­
szcze więcej. Jeżeli przed rokiem m ądrem  było 
rozporządzenie, aby przypuszczać do kongresu 
deputow anych jedynie lojalnie Unii broniących, 
to i dziś ten wzgląd nie zniknął; tego w ym aga 
interes i zdrow a polityka. Rząd trudną odbywa 
próbę. P rezyden t pragnie, aby przebył ją  szczę­
śliwie bez uszczerbku sił. Najlepiej odda się u- 
slugę interesom  krajow ym , jeżeli przyw róconą 
będzie braterska zgoda i podjęte na nowo prace 
pokoju. T aka je s t głów na treść mesażu.

Równocześnie nadeszłe dzieuniki am erykańskie  
rozbierają ten dokum ent w edług tego, do jak iego  
który z nich należy stronnictwa. W iększa ich 
część jed n ak  w yraża się niechętnie, bo dla Pół­
nocy za mało znajdują w tej przem owie zachęty, 
a stosunki zagraniczne zdają  im się być zbyt 
miękko traktow ane.

Sejjń lwowski będzie obradow ał po dwa razy 
dzienfaie w dni powszednie, w wilię Bożego N a­
rodzenia tylko do południa; nie będzie posiedzeń 
przeto w niedzielę , w torek i ś ro d ę , w w szy­
stkie inne dni Sejm m a obradow ać z rana  nad 
budżetem, wieczór nad innemi przedm iotam i. P o ­
słowie przeto nie rozjadą się na święta.

IV|ini8ter bar. Beust w yjechał do Pesztu we śro­
dę wieczór w raz z kanclerzem  M ajlathem i ocze­
kiw any je s t w piątek  wieczór z powrotem. Z araz 
ża przybyciem  ich odbyła się narada z Taw erni- 
kiejm p. Sennyey, którego oświadczenie w izbie 
wyższej Sejmu o sytuacyi obecnej podajem y po­
wyżej. Owocem tej narady  może być stanowcze 
porozumienie się co do W ęgier, lecz oraz w po- j 
dróży bar. Beusta leży skazówka, że on wziął w 1 
rękę spraw ę w ęgierską.

T ajem nicze doniesienie petersburskiego telegra-

Ostatnie depesze telegraficzne „C m u“,
L w ó w  21 grudnia. Na wczorajszem wieezornem 

posiedzeniu Sejmu wniosek względem pow iększe­
nia liczby posłów z m i a s t  według popraw ki G r o ­
c h o l s k i e g o  o dw unastu, w trzecim odczycie 
n i e  otrzym ał dwóch trzecich części głosów.] Za 
wnioskiem głosow ało 82, przeciw  42.

W i e d e ń  21 grudnia. Poranne dzienniki w ie­
deńskie donoszą, że bar. Beust odwiedził naczel­
ników stronnictw  w ęgiersk ich , a  m iędzy nimi 
D eaka i Eotvosa. D zisiejsza Wiener Ztg  ogłasza 
ustaw ę znoszącą ograniczenia stopy procentowej 
tudzież karygodność lichwy. U staw a ta  obowią­
zuje w szystkie k ra je  po tej stronie L itaw y.

P e s z t  21 grudnia. Dziennik N aplo  donosi: 
B urm istrz i S tarosta miejski powitali br. Beusta, 
który wyraził swoje sympatye dla W ęgier i oświad­
czył, iż przybył dla obeznania się ze stosunkam i, 
przy czem nadm ienił zarazem o ewentualnem m ia­
nowaniu ministeryum węgierskiego.

P a r y ż  21 grudnia. M onitor dzisiejszy ogłasza 
trak ta t handlowy austryacko-francuski.

Kursa. W i e d e ń  21 grudnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 57-90. — Pożyczka narodow a 66.80. —  
Losy z roku 1860 81-25. — Akcye banku 712.— 
Akcye kred. 152.10. — Londyn 131,— . _  Srebro 
130-35.— D ukat 6 23.
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4 CZAS z Soboty 22 Grudnia 1866.

Od Administracji „CZASU." 
Wyszedł

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach : galicyjskiej, czerniowieckiój i in- 
nyCh —  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w  Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie 20

Zaproszenie! do przedpłaty
na dziennik niemiecki wychodzący w W ie­

dniu codziennie, pod tytułem:

„Die DEBATTE."
Przedpłata na takowy wynosi z prze­

syłką pocztową całorocznie 2 0  złr., albo 
ćwierćrocznie 5  złr. (1591-3-6)

„D e b a 11 e“ jest to jeden z niewielu 
dzienników niemieckich, który na sprawy 
naszego kraju zapatruje się bez uprzedze­
nia i dla tego zasługuje on na najżycz­
liwsze polecenie z naszej strony.

J ^ P ^ W y sz ła  broszura 
pod tytułem :

12ty Grudnia 1866 r.
K ilka słów  

przez

P a w ta  P o p ie la .
Cena centów 10.

Do nabycia w każdej księgarni.
(1682-2-3)

NOWOŚCI MUZYCZNE
wyszły 

nakładem Księgarni

JULIUSZA W IL D T A
W KHAHUWIK

i są do nabycia we wszystkich
księgarniach: cent.

Duniecki S . Paziowie królowej Mary­
sieńki, O peretka komiczna w 2ch 
aktach. Słowa Pawła Dunieckięgo;
N. 1 S e r e n a d a ........................................30
N. 2 Piosnka do W olanta . . . .  60
N. 3 „ T re fn is ia .........................30
N. 4 „ J a n u s z a .........................50
N. 5 D uet pod pawilonem . . .  80 

Jordan H . Polka Mazurka p. piano . 30 
F t Iw iń sk i P . Mazury na fortepian . . 50 
Hoffmann  C.Marehe fantastique p. pia­

no, op. 3 .......................................... ^5
— Idylle pour le piano, op. 2 złr. 1 50 

M irecki S t. Trois pióces pour le pia­
no. Op. 21: C»*w-aj

N. 1 Polka d’aprfes Rutha . . . .  54
N. 2 la Fauvette d’A rd i t i ....................54
N. 3 la Tristesse de Campana . . 54 
PAfricaine. Opera de G. Meyerbeer 

Romance varióe pour le piano.
Op. 2 2 .......................................... 80

Wiedemann J . Donato-valses p. piano 50
— Masken-ball-rendez-vous- Polka 

f r a n c a is e .......................................... 30
— Die fłotte Susi. Schnell-Polka,

p. p i a n o ...................................   . 80
— Malvina Polka trembl. p. piano 30
— Anna Polka p. p ia n o .................... 30

N ow o urządzony w Handlu  
m oim  w Krakowie

SKŁAD NASION
wszelkiego rodzaju jarzyn, kwia­

tów, traw itp ., 
oleca Szanownej Publiczności z tern za- 
ewnieniem, iż  wszedłszy w stosunki 
najznaczniejszymi i wyłącznie ehodowa- 
iu Nasion poświęcającymi się ogrodni- 
ami N iem iec i Francji jestem w mo- 
lości dostarczać Nasion zawsze świeżych 
w najlepszym gatunku po cenach umiar- 
owanych.

Cenniki, których dostać można bez- 
fatnie w Handlu moim tak w Krakowie 
ko i w Tarnowie, na żądanie przesyłam 
anko. (1515-4 12)

J ó z e f  Ja h n .

D E A T  A T nĆ P Przy uli°y Wesołej pod 
l U j i i L I l U i J U L .  5 5 , świeżo wyrestau-
rowana, składająca się z domu mieszkal­
nego, Oficyny, z Stajnią i W ozownią, 0 -  
grodem owocowym  i warzywnym , wolna 
od podatków przez lat siedm  , z meblami 
lub bez mebli, jest z wolnej ręki do sprze­
dania.— Bliższa wiadomość u właściciela.

(1540-1-3)

Miody Człowiek,
teoryetcznie wykształcony w zawodzie go­
spodarczym, który już kilka lat zajmował 
się praktycznie zarządem dóbr, opatrzony 
dobremi r e k o m e n d a c j a m i ,  poszukuje od­
powiedniego zatrudnienia. Listy franko­
wane poszukują się pod adresem: K. K. 
100, Poznań, poste restante. (1541-1-3)

Obwieszczenie
N 3318. -----------------
Z powodu zwinięcia ck. Dyrekcyi fun­

duszu indemnizacyjnego i c. k. Komisyi 
krajowej serwitutowej w Krakowie, będą 
w domu pod L. 2 8 5  przy ulicy Szczepań­
skiej, meble i druki, jako też kilka są- 
gów węgla brzęctkowskiego na dniu 27  
Grudnia 1 8 6 6  r., począwszy od godziny 
9ej rano, w  drodze licytacyjnej sprzeda­
wane. (1597-1-3)

Go się podaje do publicznej wiado­
mości.
Z  ck. D yrekcyi fund u szu  indemnizacyjnego.

Kraków dnia 18 Grudnia 1 8 6 6 .

domu pod L . 174 przy uli­
cy Wiślnej, dnia 27go b. in. 

o godzinie 9 ć j z rana, odbędzie się licy- 
tacya Szaf z całem urządzeniem do Han 
dlu korzennego itd., W in i Wódek słod­
kich. (ib!9-I-3)

Do wydzierżawienia
od Igo  Lipca 1 8 6 7  na lat siedm, d bra 
O s t r Ó W  z dwoma folwarkami, w po­

w iecie Dębickim, przy kolei żelaznej 
położone.

Do sprzedania
Dwie a ewentualnie trzy sekcye lasu 
(10 do 15 morgów przesirzeni) drzewa, 

w bardzo przeważnej częśc i bukowego.
Folwarki do wydzierżawienia i las do 

przedania, chęć zadzierżawienia i kupie­
nia mający raczy opatrzyć na miejscu: 
każdej chwili, gdzie wszelkich informacyj co 
do dóbr do wydzierżawienia będących, u- 
dzieli dotychczasowy tych dócr dzierźaw- 
c- Wny Apolinary Rogawski; co zaś do 
lasu, leśniczy miejscuwy J. Piotr Lima­
nowski.—  Umowy o tę dzierżawę i prze- 
daż zawiera administrator tych dóbr Wny 
Aleksander Sękowski w Wojsławiu, po­
wiat i poczta Mielec. (ta30-3)

H iriia Gwiazdkę'
lub podarunki Noworoczne.

14
15
16 
16 
18

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
T l .  Her

Kesarmlitrza w Wiednia, Stefans- 
platz nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków, dobrze zregulowauych z jed- 

norocznem z a rę c z e n ie m  podług cennika. 
Henewskle Kegarkl kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł
dto lep sze ................................................13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kując? kopertą........................
dto lepsze......................... * : ’
dto cylindrowe na 8 kamieniach
dto z podwójną kopertą . . .
dto lepsze, także pozłacane. . .
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach . . . . . . . . .  17 „
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 „
dto z podwójną kopertą . . . .  23 „
dto lepsze z mocną kopertą . . .  25 ,
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.................................... 23 ,
dto lepsze o d .................................36 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

v o n e tte ,........................................36 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 30
dto Remontoirs, Savonette . . . .  36 ,

Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka­
mieniach od ................................33 „

dto ze złotą k a p s l ą ......................... 40 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 (
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach........................................ 45 ,

dto damskie, Savonette na8 kamień. 45 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 55 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka-

mieniach . . . . . . . . . .  42 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  50 ,
dto z podwójną kopertą . . . .  58 ,
dto ze złotą kapslą od złr. 66, 70,

80, 90, 100, d o ................... 120 „
dto kotwicowe damskie.....................48 „
dło dto z podwójną kopertą 65 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . * . 56 „ 
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 160
d o .............................. 180 „

budziki po 5 1/, złr., ze zegarem . . 7 '/ ,  złr,

Majwlękray Skład

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobn,
z ilwnletnlem zaręczeniem,

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35, 
dto * dto kwadranse złr. 48, 50. 55.

co miesiąc do nakręcania złr...............  28, 30, 32,
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-50, 
Reparacye wykonywują się jak  nalepiój, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (1476-10-12)

K O M I T E T  

T ow arzystw a Konsumpcyjnego Urzędników
ogłasza niniej8zem konkurs na’ posadę 
pierwszego Subjekta do swego Składu 
Towarów korzennych i wiktuałów. Stara­
jący się o tę posadę, mają się zgłosić naj­
dalej do Ig o  Stycznia 1867 i przed­
łożyć dowody odpowiedniego uzdolnienia 
i moralności. Jako niezbędny warunek 
jest Łaacya najmniej 500 złr. w papie= 
rach publicznych. (1588-2)

Machiny nowego układu
wyrabiające z pomocą jednego robotnika

1,200.000 zapałek
układając je zarazem w forrny 

dostarcza

C r. Sehold  w  D u r l a c l i , ]

przy Karlsruhe. (1524-3-3

Von Neujahr 1 8 6 7  ab, erscheint in R ^ i e i l  unter tern Titel: 
„FORTUNA" ein Verlosungs-Anzeiger der gezogenen Nummern I 
slier osterreichischen und auslandischen (in O e s t e r r e i c h  erlaubten) j
Staats- und Pm at-Łoose, Obbligationen, Ac- 
tlen und sonstigen Łolteriepapiere.

.Die „FOR 
T U M “ er­
scheint in Wien 
vier Stunden 
nach jeder Z ieh- 
ung und wird 
noch ani sel- 
ben Tage
pr Post in die 
P r o v i n z e n  und; 
nach dem  Aus- 
land versendet.

Unentbehrlich fiir ale Besitzer von osterreichischen  
und auslandischen (in Oesterreich erlaubten) S t a a t S -  
und Privatlooscn, Obligationen, Ac-

tien und sonstigen L©t-

Die Aboonenten der „FORTUUfA" | 
erfahren duher die gezogenen L oos- Num­
mern der Ziehungen v l e l  S C h l l C l l e r  
a!« durch nile andern ahnlichen Veilosungs- 
Anzeiger. Dessgleichen ist der P r e i s  der
„FORTU-
]|HA“ bedeu- 
tend b i 11 i g e r 
ais der bei an­
dern ahnlichen 
Blattern.

teriepapieren.
D a s gan^jahri- 

ge Abonnement
(Tlie freie Zustellurig in’s 
Haus oder die Franco-Zu 
sendung durch die Post in- 

begriffen) kostet

Abonnements 
w e r d e n  je- 
den T a g
angenommen.

nur 111. ósterr. Wahr.
(Einzelne Nummern a  4 Nkr.)

sind in W ien bei alien Zeitungsverchleissern  
zu haben; ( 1593- 1-3)

Abonnements-Briefe sind zu adressiren:

An die Administration der „FORTUUJ A" 
in W icu, ( Wollzeile Nr. 18).

IGNACY B O C H N A K
we Lwowie, w Rynku pod L. 1 6 1 ,

poleca jak najlepsze i świeżo sprowadzone towary na nadchodzące święta:
8 1* c l i  e  O w o e e i  złr. 

Funt rodzenków sułtańskich................. po —
„ „ d u ż y c h .................................„ —
„ „ c z a rn y c h .......................„ -
„ migdałów.........................................„ —
„ „ w łu p k a c h ................... „ 1
„ malagi w inog ron .......................... „ i
„ * » cytrynowe . . . „ 1
n n  ,  we wiankach. . „ 1
„ daktyle aleksandryjskie................. „ —
„ „ marokańskie na gałazk. . „ 1

fig su łtaósk ich ......................po 48 i
cykaty hiszpańskie 

„ włoskie . .
P"

po zlr. 2 — 
. . .  — 90

Owoce nicejskie kandyzowane 
i matowe i złr.

Funt angelique do ubierania ciasta. . po 3 
„ chinois z ielony ..................................   2

» b ia ły ...................................... ,  2
r „ « ż ó ł ty ......................................„ 2
„ f i g ................................................................„ 2
„ orzechów  ..................................... „ 2
„ morel bez pestak ............................. „ 2
„ renglot zielonych............................. „ 2
„ trześni ............................................. „ 2
„ b rzoskw iń ......................................... „ 2
„ mirabelki  ............................. „ 2

Pasztetów Sztrasburskich oczekuje codziennie.
Wi n a  f r a n c u s k i e  i i nne.

butelka złr. 1 c. 50Bordeaux St. Estephe.
„ „ Julien ,

B ancarlo ........................................ ...
Chambertin.................................... „
Cap Constancia............................ ...
Malaga butelka złr. 1 c. 90 złr 3 i
Pispporter M osel............................
Portwein b ia le ................................

n ceerwone........................
V o ln a y ............................................
Dry Madeyra . . butelka złr. 3 i

Gdańskie wódki . . .
Goldwasser.

1 50
ft 1 ft 75
ft 2 ft 96
n 2 » 90
n 3 w —

2 45
n 2 75
n 2 —

ft 3 45
n 3 ft —

Chateau Lafitte, stare . . . butelka złr. 1 c. —
,  Myrat Haut Sauternes „ „ 2 „ 40

Y quem ...................................   ,  2 „ 70
.  „ de Haut Sauternes. „ 2 „ 70

Lacrima C hristi...................................   „ 3 „ 45
Moulis a v e n t.................................. „ „ 2 „ 45
Pedro de Im e n e z ..........................„ „ 3 „ 4 5
Reńskie wino Hohenheimer. . . „ „ 3 „ —

• Riidesh. Hinlerhauser . „ „ 3 „ —
„ wino Rńdesheimer . . . „ ,  3 „ —

Sherry b u te lk a ..................złr. 2 i ,  „ 3 „ —
butelka po złr. — cent. 95

1 .  50 (1578-3)T
Zamiejscowo zamówienia uskuteczniają się z największą akuratnością.

L A M P Y  L I G R 0 1  N E
f^ P ^ p a lą c e  się bez szkieł cy lin d row ych ." *^ ^

Najnowsze i najtańsze oświetlenie,
bez w oni, kopciu i bez żadnego niebezpieczeństwa, 

w kształtach kieszonkowych ogniczek, świeczników, lamp ściennych, 
lamp wiszących, lamp gospodarskich, latarń powozowych itp.

po cenie od 60 centów do 1 złr. 50 c.
Za pomocą tej nowej materyi do świecenia, oświetlenie mające moc 

n a j l e p s z e j  ś w ie c y ,  (15ÓÓ-1 -15) [
za 6  g o d z i l i  kosztować będzie tylko 2  C e n t y .

Cenniki rozsyłają się opłacone. — Lamp i płynu Ligroine w każdej
ilości nabyć można w blaszanych flaszkach Ogniczka

Z y g m u n ta  M e isn era  w Wiedniu, faonŁ'
Główny Skład: Margarethenstrasse N. 66. — Filialny Skład: Spiegelgasse N.

Lampa go­
spodarcza.

S T O C Z K I
przepysznego wyrobu, odpowiednie na 
podarunki, poleca po n a j t a ń s z y c h  

cenach w wielkim wyborze

(1584-3) H u g o  A r t l ,
ulica Mikołajska pod L. 35.

U w iad om ien ie .
W  Handlu Ignacego Kantka  w W ie­

dniu, (Stadt, Naglergasse N . 29) dostać
można K i e ł b a s  polskich
(Zbarazkich), jako też i W ódki polskiej 
prawdziwej Ż y t l l i Ó W k i .  (looi-i_3)

S k u t e c z n o ś ć
Syropu chrzanowego z jodem,

Syrop chrzanowy z jodem pp. Grim 
mault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ­
cia Napoleona w Paryżu, którego skutecz­
ność powszechnie jest znaną, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za­
wiera on w sobie jod w stanie kombina- 
cyi organicznej i uważany jest za naj­
lepszy środek mogący zastąpić tran rybi. 
Doskonałość preparacyi tego środka skła­
nia nas do przytoczeenia opinii o nim 
najznakomitszych lekarzy paryskich, któ­
rzy go ciągle swoim pacyentom przepi­
sują:

„ Syrop chrzanowy z jodem jest środkiem ła- 
„godnym, niezawodnym i nieocenionym w sła- 
„bościach dzieci, nietylko uzupełnia działanie tra- 
„nu rybiego, ale i zastąpić go może w razie po- 
„trzeby z zupełnym skutkiem.

„Dr A. Cazenave, 
lekarz szpitala Sw. Ludwika w Paryżu."

„Syrop chrzanowy z jodem jest bardzo pożą 
„danym środkiem w leczeniu słabości skrofulicz- 
„nych i limtatycznych. Przepisują go bardzo czę- 
ftBto z pomyślnym skutkiem bądź w początkach 
„suchót, bądź jako środek uzupełniający kuracyę 
„tranem. Dr. A. Charner,

były Naczelnik Kliniki paryskiej."
„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny skutek z uży- 

„cia Syropu chrzanu jodowego, bądź na odnowie- 
„nie krwi, bądź jako uzupełnienie leczenia su- 
„chót, szkrofuł i limfatyzmu, za pomocą tranu.

„D r. F ar rot, 
autor dzieła o kuracyi słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodem, jeest najdzielniej- 
„szyrn środkiem na organizmy limfatyczne. Wi- 
„działem rany szkrofuliczne, jakim niczem za­
rad z ić  nie było można — gojące się nadzwy­
cz a j szybko pod jego wpływem. Widziałem dzie- 
„ci dotknione tuberkułami na kośc:ach — zupeł* 
„nie wyleczone. „Dr Guesnard,

lekarz szpitali paryskich."
„Syrop jchrzanowy z jodem, posiada wszyst- 

„kie własności tranu, prócz nieprzyjemnych sma- 
ftku i woni. „Dr Guibout,
lekarz szpitali, Prezyd. wTow. lekarzy paryskich."

„Syrop chrzanowy z jedeml pp. Grimmault i 
„Spółki, zawiera '/, na sto jodu w stanie kombi- 
„nacyi organicznej, podobnej do jodu, jaki się 
„znajduje w tranie. „Dr. Kleczyński,
profesor chemii, biegły przy sądach wiedeńskich. “ 

(1490-2-8)T

Herbata
prawdziwa

Rosyjsko- Chińska
karawanowa,

w % funtowych paczkach, moją firmą o* 
patrzona, oplumbowana,

za % f u n t o w e  p a c z k i :

na rs. 1 k. 5 0  rs. 2  rs. 2  k .4 0  rs.3  
„ złr. 3  złr. 4  złr. 5  złr. 6

na rsr. 4  rsr. 6 rsr. 8  rsr. 10
„ złr. 8 złr. 4 2  złr. 1 6 ’5 0 c . złr. 20

na rsr. 45  
„ złr. 2 0

Herbata Chińska wyborowa niesfałszowana 
w '/4 funt. paczkach moją firmą opatrzo­

na, oplumb. za *Jt funt złr. 2 
„ 4 „ pudełkach Imperial Che

Kiang za 1 funt . . . złr. 3

w D o m i e  K o m i s o w y m
Kat'ola Uert'tnanna  w Krakowie, 
ul. Franciszkańska, w domu bar. Larisi* 

pod L. 147. (1525-2)

P A P I E R  W L I N S I
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnieni* 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz- 
Najznakomitsi lekarze’ w Paryżu zalecają Papier

•a
reumatyzmy w "lędźwiach . „
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w Kr a k o w i e  
w apteckach p. Brunona Miczyńskiego i p. W- 
Redyka, w W a r s z a w i e  w składzie materya- 
łów aptecznych p. Gallego. (1457-3-18)

Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro-

Osoby cierpiące na piersi,
raczą się zgłosić listownie (franco) do 
pana Fr. S c h l o d l m a n n a  w Sztutt- 
gardzie.

W  H andlu Korzeni i W in
A d o lfa  JM i n a so w icx a

na Podg-órzu,
znajdzie um ieszczenie

d w óch  P rak tyk an tów .
(1438-6)

Odpowiednie na podarunki na Gwiazdkę!
Nieodzowne dla szanownych Dam!

Nova angielska patentowana ręczna Maszyna do szycia.
Cena: 40 złr. — z przyrządami 50 złr. w szkatułce skórzanej.

Podpisany Skład fabryczny ma zaszczyt zwrócić uwagę szanownych 
Dam na jego patentowane w Anglii i w Francyi ogólnie lubione „Nowe an­
gielskie patentowane ręczne Maszyny do szycia." Te Maszyny, nietylko że naj­
piękniej cerują, ale i robotę szydełkową robią dobrze i trwale, są opatrzone 
obrębiaczem, jako też inszemi przyborami do każdego szycia , nawet do naj­
delikatniejszego cerowania mogą być użyte. Bez przechwałki, Maszyny te 
w skutek ich uznanej użyteczności, ozdobnych i eleganckich kształtów, nawet 
w najwyższych sferach świata damskiego w Austryi i Węgrzech, wstęp sobie 
wyrobiły.

Je j C. Wys. Arcyksiężna G izellajest w posiadaniu takiej Maszyny, która 
na ostatniej wystawie gospodarskiej w W iedniu otrzymała wielki medal zasługi.

Przyjmuję wszelkie zaręczenia za moją Maszynę na przeciąg lat 5 i go­
tów jestem na żądanie przesłać świadectwa domów szlacheckich i obywatel­
skich, które od kilku lat tej mojej Maszyny z największem zadowolnieniem u- 
żywają, a tylko najlepszą opinię o prawdziwej praktyczności tejże dadzą. 
W zmiankuję jeszcze, że tę mała ładną Maszynę można do każdego stołu przy­
śrubować, a w podróż można ją  wziąść wygodnie w małej szkatułce.
Skład fabryczny: t t .  Kastsch  w Wiedniu, Wiedeń, Kettenbrflckgasse N. I. 

^O b sta lu n k i za przysłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, na­
tychmiast wysyłam. ( 1377-14-24)

P n r i t a s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZĘBÓW,
N ajskuteczn iejszy środek do czyszczen ia  i konserw ow a­

nia zębów.
  Cena jednej paczki w ystarczająca na 6 m iesięcy 1  złr .

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem : A n -  
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und des Mundes“.

Dostać można w głów nym  Składzie podpisanego, jako też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackiej.
(370-10-) A ugust Htein, ck. nadworny liwerant, „Wien, am Graben N. 11 .“

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a h ó w  21 grud 
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowo obr. „ 
Listy z*8t poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za ICO tal 
Banku. pr. za 150 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważuy.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. idyw
,  L.-Cz. z całą wpł.

5 i Metaliki..............
5 | Pożyczka naród. 
Akoye banku wied 

— — kred.
«y 6* z r. 1860 .

Srebro ....................
Londyn 10 <unt.szter. 
Di A-u pojedynczy.

Czcionkami Drukarni „CZASU** W. Kirehmayera

żądają płacą

113 111
121 117
80 78

392 382
174 169
198 193
77 75

!31J 129 j
6 27 6 12

10 65 10 40
10 80 10 60
76 50 75 50
80 — 79 _
66 5G 65 _

220 215
183 178

~ złr. cent.
57 90
67 —

714 —

153 10
81 25

131 36
133

6 36

W l« d « r i  18 grudn. żądają płaeą

5} Metaliki na w. s. 53 90 <362 75
— Pożyczka naród. 67 75 67 60
— Metaliki na m. k. 58 10 57 90
— Obi. ind. niż. Ans 84 50 n  50
— — czeskie f3 50 83 —
— — węgiers. 69 75 68 25
— — chor.i b. 75 75 75 25
— — galicyjs.
— — buków.

65 25 64 50
65 — 64 50

— — siedmgr. 64 75 64 -
Pożyczka głod. gal. 92 50 92 —
L isty  zastawne:

5} Banku nar. lose w. 93 — 93 50
i !  Galicyjskie. . . 74 — 73 50
6 j J Wegiorsk. los. 85 50 85 —
51 Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne:

104 — 103 —

135 50Losy poż. z r. 1839 136 —
— — — 1854 76 — 75 75
— — _  i860 81 40 81 30
— _  _  1864 73 50 73 40
— Como-Rente. 30 - 19 76
— Kredytowe 129 — 128 75
— żegl. par. na D. 82 50 81 50
— Ks. Esterhazy —  _ 65 —
— Księcia Salin. 29 50 29 -
-  —  Pally . 23 — 22 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Glenois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolia. . . . 

te bank. i  przem. 
;u naród, austr. .

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój f r .-a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubiokićj .

alioyjskićj 
Czerniow. z wpł. 80{ 
Kursa zagraniczne:

(1 mladtomc)
Amster. 100złh. e 5 ‘ 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.lOO 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryi 100 irank.

a &
■5*1
| 3 |

3 3 5

tądają pi«c«

25 24 —
23 76 33 35
24 — 23 —
17 — 10 — -
21 — 20 50
13 — 12 —

,13 50 12 —

716 714
153 10 151 90
472 — 471 _

1535 1532
207 70 207 50
132 50 132
116 — 115 75
201 75 201 35
218 75 218 25
181 — 180 50

112 111 75
111 50 111 35

111 75 U l 50
99 — • 98 50

132 75 132 15
62 80 63 70

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny ................
F ryderyk i................
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

b w ś w  19 grudn
D ukat.........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

p „ lwow.-ozer.

M a ił płaca 5

18 — 17 80

,6  2 7 . S6 26
6 2 7 i 6 26
6 25 6 23

10 53 10 56
_ _ 17 —
U  15 11 10
10 85 10 80
13 25 13 15
10 90 10 85

131 75 131 50
131 75 131 25

1 98 1 97
1 98 1 97)

6 28 6 31
10 83 10 63

2  4 1 98
1 98 1 95

74 8 73 33
77 43 76 66
66 8 65  25
220 33 218
181 33 179 17

W a r s a .  19 grudn. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowo „ 
Listy zast HI o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne • 

kupon n 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń- ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgpa. „
5{Pożyczka loteryjna

W r® * *  19 grudn. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b a n k ..
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu* 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z My­
słowic i Szczakowy6.31 wieczór;—ze Lw owal.bt 
po południu; 6.11 rano -  z Wieliczki 6.16 wieozór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


